
Nr. 312 (3872)
PO KONFISKACIE NAKŁAD ORUGI

NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Adm inistracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a sa  czynna od 11 do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

W arszaw a, PIĄTEK 1 L istopada 1929 r. Rok XXXV

OBOTH i
CEriTRAlMY 

ORGAN PPS

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAK CJA -  t e ł .  176-7ff. 
DYREK CJA — tel» 120-13. 
ADM INISTRACJA — t e l .  313-80 . 
D RUK ARNIA — t e l .  1 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOW E w P. K. O. 175
o/*—

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ ! c e n a  n u m e ru  2 o ' e V o s «

D zień 31 października 1929 r.
Wczorajsze posiedzenie Sejmu odbyć się nie mogło, ponieważ do 

gmachu sejmowego wtargnęła grupa uzbrojonych oficerów
U s z a te k  Sejmu Ignacy Daszyński oświadczył, źe nie rozpocznie obrad pod presją szabel i rewolwerów. 

umunskat urzędowy Kancelarjf Sejmu. Powszechne oburzenie w stolicy i w kraju

Komunikat urzędowy Kancelarji Sejmu Rzeczypospolitej
Wczorajszy dzień w gmachu Sejmu

W targnięcie oficerów . Pism o M arszałka Sejmu do P rezy d en 'a  Rzeczypospolitej. Rozmowa 
Ignacego D aszyńskiego z m inistrem  sp raw  w ojskow ych, m arsz. Piłsudskim . Pism o Prezy

denta  Rzeczypospolitej do M arszałka Sejmu. Pism o M arszałka Sejmu do posłów

UCHWAŁA Z. P. P. S.
Z. P. P. S. STWIERDZA SWOJĄ ZUPEŁNĄ SOLIDARNOŚĆ 

Z MARSZ. DASZYŃSKIM
Wczoraj około godz. 8 w. Z. P. P. S. 

zebrał się na posiedzenie plenarne pod 
przewodnictwem tow. M. Niedziałkow
skiego.

Z. P. P. S. stwierdził swoją zupełną 
solidarność ze stanowiskiem marszał
ka Sejmu tow. Ignacego Daszyńskiego, 
poczym powziął jednomyślną uchwałę, 
te  wszyscy towarzysze posłowie i sena
torowie stają do dyspozycji C. K. W. 
Fartji.

* *

Wczoraj na posiedzeniu przedpołudnio
wym Z. P. P. S. postanowił jednomyślnie 
powierzyć tow. M. Niedziałkowskiemu pra
wn i obowiązki prezesa Klubu aż do chwili 
powrotu tow. Z. Marka do zdrowia, i — w 
związku z tym — powołać do Prezydjum 
tow. H. Libermana, jako trzeciego wice
prezesa obok tow. tow. Z. Żuławskiego i St. 
Posnera.

r m

DO WSZYSTKICH DZIELNIC I KÓŁ ORGANIZACJI 
WARSZAWSKIEJ P. P. S.

Egzekutywa W . O. K. R, wzywa 
w szystkich członków Dzielnic oraz 
członków Kół Fabrycznych i Zawo
dowych P. P. S., by w poniedziałek

4-go listopada o godzinie 5 po połu
dnia stawili się jaknajliczniej w loka-- 
lach swych dzielnic.

Egzekutywa W. O. K. R. P. P. S.

EGZEKUTYWA 0. K. R. WARSZAWA
W sobotę 2-go listopada o godz. 

6-ef w iecz. przy ul. WareeHo* 7
będzie się posiedzenie Egzekutywy 
W arszawskiego O.K.R. P.P.S.

W dniu 31 października zostało na 
podstawie zarządzenia Pana Prezyden
ta Rzeczypospolitej z dnia 24 paździer
nika b. r. zwołane na godz. 4 popoł. po
siedzenie Sejmu, na którego pierwszym 
punkcie porządku dziennego było: 
Pierwsze czytanie preliminarza budże

towego na rok 1930/31.
Około godz. 4 popo t. wdarło się prze

mocą do przedsionka gmachu Sejmu o- 
koło stu uzbrojonych oficerów Wojsk 
Polskich, którzy odsunęli straż marszał
kowską, niedopuszczającą do wejścia 
osób bez legitymacji. v

O godz. 4 min. 5 Marszałek Sejmu 
poprosił do siebie Pana Ministra Spraw 
Wewnętrznych Generała Sławoja Skład- 
kowskiego, któremu oświadczył, że 
zgromadzeni w przedsionku oficerowie 
zlekceważyli wezwanie organów Mar
szałka, aby gmach Sejmu opuścili, i po
zostają nadal w Sejmie. Wobec tego o- 
świadcrył Marszałek Panu Ministrowi, 
że, dopóki uzbrojeni ludzie gmachu nie 
opuszozą, — posiedzenia nie otworzy.

Generał Składkowski w odpowiedzi 
oświadczył, że oficerowie byli podraż
nieni słowami służby, która, wzbrania
jąc im wstępu, kilku z nich obraziła.

M arszałek Daszyński wobec tego o- 
świadczył, że obrażonym przysługuje 
droga służbowa. Jeżeli kilku z tych pa
nów było wzburzonych, wzburzenie ich 
już minęło, i dlatego prosił p. generała i 
ministra, aby im oświadczył, te  demon
stracji zbrojnej w Sejmie nie zniesie i 
posiedzenia nie otworzy.

O godz. 4 min. 12 zameldował Dyrek
tor Kancelarji Sejmu p. Marszałkowi, 
że oficerowie chcą utworzyć „szpaler" 
dla marsz. Piłsudskiego, który już wów
czas znajdował się wewnątrz gmachu w 
sali, przeznaczonej dla p.p. ministrów, 
jako zastępca Premjera Dr. K. Śwital- 
skiego.

Marszałek Sejmu polecił ponownie 
Dyrektorowi Kancelarji, aby poprosił 
oficerów o opuszczenie gmachu Sejmu. 
Prośba Dyrektora Kancelarji pozostała 
bez skutku.

O godz. 4 min. 20 zwołał Marszałek 
Sejmu przewodniczących wszystkich 
klubów, którzy zjawili się w jego gabi
necie i zgodzili się, że pod szablami i 
rewolwerami posiedzenia nie należy o- 
twierać.

O godz. 5 wysłał Marszałek Sejmu na
stępujące pismo do p. Prezydenta Rze
czypospolitej:

„Warszawa, 31 października 1929, 
Panie Prezydencie Rzeczypospo- 

. litej.
Zarządzenia Pana Prezydenta 

Rzeczypospolitej z dnia 24 paź
dziernika b. r. koutrasygnowaaego 
przez P. Premjera Dr. Kazimierza 
Świtalskiego (L. Prez. R. M. 14882)
0 zwołaniu sesji Sejmu jde mogę 
wykonać, ponieważ o godz. 4 popo
łudniu wdarło się przemocą do 
gmachu sejmowego przeszło 90 uz
brojonych oficerów W. P., którzy 
na moje żądanie opuszczenia gma
chu Sejmu odpowiadają odmownie
1 poaostają w pobliżu sali posiedzeń 
izby poselskiej.

(—■) I. Daszyński, 
Marszałek Sejmu".

O godz. 5 min. 15 zgłosił się w gabine
cie p. Marszałka Sejmu marsz. Piłsud
ski wraz z gen. Składkowskim i pułko
wnikiem Beckiem i zażądał otwarcia 
posiedzenia — nazywając nieotwieranie 
posiedzenia „hecą", zapytując, skąd wie 
Marszałek Sejmu, że oficerowie są uz
brojeni i t. p.

Marszałek Sejmu odpowiedział na to, 
te  p. marszałek Piłsudski jest tylko go
ściem i na jego obrazy, jako gospodarz, 
nie może odpowiadać obrażeniami.

Marszałek Piłsudski: „Ja jestem tu
oficjalnie".

Marszałek Daszyński; „Ja także jes
tem tu oficjalnie".

Marszałek Piłsudski zapytał dwukro
tnie: „Czy to  Pańskie ostatnie słowo?"

Marszałek Daszyński odpowiedział 
dwukrotnie: „Tak jest! Pod szablami i 
rewolwerami nie otworzę posiedzenia”.

O godz. 6 min. 15 otrzymał p. Marsza
łek Sejmu następujące pismo p. Prezy
denta Rzeczypospolitej:

„Warszawa, dnia 31.X.1929 r.
Panie Marszałku Sejmul'

W odpowiedzi na pismo Pana 
Marszałka, donoszę, że w tej chwili 
znajduje się u mnie p. Marszalek 
Piłsudski, który jako zastępujący 
dziś chorego premjera, złożył mi 
relację o stanie w Sejmie, która to 
relacja jest sprzeczna z Pańską re
lacją. Wobec tego nie jestem w 
stanie bez, z jednej strony Premje
ra, a z drugiej strony bez obecnoś
ci razem u mnie Pana i Pana Mar
szałka Piłsudskiego zaiąć jakiego
kolwiek stanowiska. Proponuję za
tem Panu Marszałkowi odłożyć po
siedzenie do innego dnia celem wy
jaśnienia sprawy jak wyżej.

(—) L Mościcki".
0  godz. 6 min. 30 zaprosił Marszałek 

Sejmu po raz drugi przewodniczących 
Klubów i oświadczył, że ma zamiar po
siedzenia nie otwierać i zawiadomi po
słów pisemnie, że z powodu obsadzenia 
Sejmu przez zbrojnych ludzi — posie
dzenie odracza, a o terminie następnego 
P.P. Posłów zawiadomi.

Poczem o godz. 8 rozdano posłom na
stępujące zawiadomienie.

Do wszystkich Panów Posłów. 
Z powodu zajęcia przemocą fron

towej sieni wejściowej i poczekal
ni gmachu Sefmu przez uzbrojonych 
oficerów W, P. w liczbie około stu- 
kilkudziesięciu, którzy na dwukrot
ne wezwanie urzędowe organów 
M arszałka Sejmu gmachu sejmowe
go nie onuszczają, oświadczam, że 
pod szablami p.p. oficerów posie
dzenie dzisiejsze odwołuję.

O terminie nastęnnego posiedze
nia zostaną p.p. Posłowie zawiado
mieni.
Warszawa. 31 października 1929 r.

Marszałek Sejmu 
(—) I. Daszyński.

Wrażenia z dnia wczorajszego
W SEJMIE I DOKOŁA SEJMU.

Na długo przed godziną 4-tą na któ
rą  zapowiedziane było otwarcie posie
dzenia w Sejmie, zaroiło się od posłów 
i senatorów. Licznie przybyli także 
dziennikarze stołeczni i z prowincji o- 
raz przedstawiciele i korespondenci 
prasy zagranicznej. W kuluarach roz
mowy coraz bardziej ożywione. Posło
wie opowiadają sobie ciekawe wypadki 
i fakty z dziedziny „radosnej twórczo
ści” w całym kraju.

Nie mniejsze ożywienie panuje w o- 
kolicach gmachu Sejmu. Jakkolwiek 
od kilku dni zabrakło już biletów dla 
publiczności, jeszcze setki ludzi zgła
szały się do posłów i do kancelarji sej
mowej po karty wstępu. Po ul. Wiej
skiej i na skrzyżowaniach ulic widać 
wzmocnione posterunki policji mundu
rowej i nieumundurowanej, w domu zaś.

gdzie mieszczą się związeczki B. B, S. 
ukrył się większy oddział policji.

0  godz. 4-ej sala Sejmu jest pełna. 
Nabite są też galerje dla publiczności 
oraz loże dziennikarskie i dyplomaty
czna.

OFICEROWIE W SEJMIE.
Na kilka minut przed 4-tą z okien 

Sejmu widać wchodzących na dziedzi
niec sejmowy wojskowych, uszerego
wanych czwórkami. Po chwili lotem 
błyskawicy rozchodzi się wiadomość, źe 
liczna grupa oficerów zajęła „hall" 
(przedsionek sejmowy).

Na zapytanie pos. tow. Regera, skie
rowane do znajomego podpułkownika, 
ten ostatni oświadczył, że przyszedł po
witać Marsz. Piłsudskiego.

Jednocześnie dyr. kancelarji sejmo
wej p. Pomorski zwrócił się z zapyta
niem do dwóch innych wojskowych o 
powód najścia na Sejm, na co otrzymał 
odpowiedź, źe „dość tu jest spluwa
czek, jak tylko wypalimy papierosy, 
wejdziemy na salę".

To oświadczenie powtórzyli dwu
krotnie.

Żaden z oficerów ani nie pokazał, ani 
nie oświadczył straży marszałkowskiej, 
jakoby posiadał jakąkolwiek kartę 
wstępu,

■ Dalszy ciąg na str. 2-ej,
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Kronika polityczna
UCHWAŁA KLUBU STRON. CHŁOP

SKIEGO.
Wczoraj obradował Klub Stronni

ctwa Chłopskiego, który przyjął do za
twierdzającej wiadomości sprawozdanie 
prezesa Dębskiego o sytuacji politycz
nej i wypowiedział się w myśl uchwa
ły Kongresu z dnia 7 lipca 1929 r, za 
zgłoszeniem votum nieufności obecne
mu Rządowi.

KONFISKATA „PLACÓWKI".
Skonfiskowano Nr. 47 tygodnika „Pla

cówka" z powodu artykułu „Pan Ma- 
Ieszewski bić umie i bić będzie" oraz z 
powodu 5 innych artykułów.

CO MÓWI OBÓZ 
SANACYJNO-RZĄDOWY

Klub B. B. odbył wczoraj posiedzenie, 
t a  którem uchwalono wyrazić votum nie
ufności marszałkowi Sejmu.

Komunikat wydany przez klub B. B. po
nadto mija się z prawdą, twierdząc, iż do 
przedsionka sejmowego „wstęp nigdy ni
komu nie był wzbroniony". W dni posie
dzeń Sejmu zawsze jest ścisła kontrola i 
interesanci wpuszczani są tylko za karta
mi wstępu.

Dalej komunikat B. B. jak i komunikat 
B. B. S. usiłują zbagatelizować wtargnię:ia 
oficerów do Sejmu i sprowadzić to do zwy
kłej manifestacji na rzecz marszałka P ił
sudskiego.

Komunikat B. B. S. pozwala sobie jesz
cze w dodatku na pouczenia pod adresem 
marszałka Daszyńskiego, co już jest zwy
kłą bezczelnością znamionującą wszelkie 
o.skie i chude burdy.

Za temi prorządowemi klubami nie po
został w tytle — jakżeby inaczej — urzę
dowy PAT.

Dla PAT-a zajście wczorajsze je6t „nie
wyjaśnione", a odmowa otwarcia posiedze
nia Sejmu pod presją wojskową jest ,n i- 
czem nieumotywowaną niechęcią p. m ar 
szatka Daszyńskiego do otwarcia posie 
dzenia”.

Czy i PAT-owi naprawdę się wydaje, że 
m ród polski jest narodem idjotów i źe po
zwoli w siebie wmówić każde głupstwo 
zmyślone przez PAT-a?

PRZECIW KO KŁAM LIW EJ 
DEMAGOGU „CZERW O H IA K A "

Kancelarja Marszałka Sejmu komu
nikuje, iż prezes Klubu sprawozdaw
ców parlamentarnych p. Wł. Bazylew- 
ski, złożył p. Marszałkowi imieniem 
Klubu sprawozdania z posiedzenia Za
rządu z dn. 29 b. m., na krtórem z po 
wodtt ukazania się w „Kurjerze Czer
wonym" z daty 29 ub. m. artykułu o 
Sejmie, Zarząd stwierdził, iż żaden z 
członków Klubu artykułu powyższego 
nie pisał, że Klub jednomyślnie wyra
ża z tego powodu ubolewanie i posta
nawia o swej uchwale zawiadomić p. 
M arszałka Sejmu.

ZE STOW. URZĘDNIKÓW  
PAŃSTWOWYCH

Jak komunikują z szerokich kół pracow
ników państwowych, zorganizowanych w 
Stowarzyszeniu Urzędników Państwowych 
Rzeczypospolitej Polskiej, oświadczenie p. 
Prezesa Rady Ministrów, złożone w dniu 
26 października 1929 r. wobec delegaeii 
Centralnej Komisji Porozumiewawczej Pra
cowników Państwowych, wywołało wielkie 
wzburzenie.

W tej sytuacji obrady Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Urzędników Państwowych 
Rz. P., zwołane na dzień 1 i 2 listopada rb. 
zapowiadają się niezwykle burzliwie. W y
suwane są wnioski, zmierzające do skiero
wania Stowarzyszenia na drogę ostatecz
nych środków walki o realizację słusznych 
postulatów rzesz urzędniczych. W każdym 
razie zdaje się nie ullegać wątpliwości, iż 
akcja Stowarzyszenia Urzędników Pań
stwowych, tego największego zrzeszenia u- 
rzędniczego w Polsce, odznaczająca eię do
tychczas niezwykłem umiarkowaniem, ule
gnie zaostrzeniu. Przyczyni się do tego wy
bitnie wspomniane wyżej oświadczenie, w 
którem p. Premjer przechodzi do porządku 
dziennego nad niezwykle ciężkiem, zarów
no pod względem materjalnym, jak i  p ra
wnym położeniem pracowników państwo
wych.

Porządek dzienny posiedzenia Zarządu Głó
wnego S. U. Rz. P. w dn. 1 i 2 listopada 

1929 r.
1) Odczytanie protokułu. 2) Sprawozda

nie z działalności w zakresie: a) zawodo
wym, b) organizacyjnym, c) kulturalno-
oświatowym, d) uzdrowiskowym, e) samo
pomocy gospodarczej, f) kasowym. 3) Spra
wy bieżące i wolne wnioski zgłoszone na 
piśmie do dnia 25.10 1929 r.

Wrażenia z dnia wczorajszego
Ciąg dalszy ze strotny 1-ej.

przegląd prasy
Należy podkreślić, źe zarówno straż 

marszałkowska, jak i służba sejmowa 
zachowały się z całą atencją należną 
mundurowi oficerskiemu. Oświadczyły 
tylko, że hall jest zarezerwowany dla 
posłów, a wejście na galerję jest z in
nej strony.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W SEJMIE.
Kilka minut po godz. 4-ej przed Sejm 

zajechał w towarzystwie pułk. Becka 
Marsz. Piłsudski. Do Sejmu wszedł 
nie przez główne wejście, lecz przez 
jedno z bocznych za plecami szpaleru, 
utworzonego przez oficerów. Pomimo 
zapewnień prasy pro-rządowej, żadnej 
owacji nie było dla tej prostej przy
czyny, że oficerowie poprostu nie za
uważyli Marszałka.

Marszałek Piłsudski wszedł do gabi
netu dla ministrów za ławami rządo- 
wemi, gdzie oczekiwali go już inni 
członkowe Rządu.

Po przyjeździe M arszałka dyrektor 
Pomorski ponownie zwrócił się do o fir 
cerów, prosząc ich w imieniu Marszał
ka Daszyńskiego o opuszczenie gmachu 
Sejmu.

Należy podkreślić, źe oficerowie byli 
przy szablach.

NA SALI SEJMOWEJ.
Na sali sejmowej tymczasem w zra

sta zainteresowanie. Jest godz. 4 m. 30 
gdy widać przewodniczących poszcze
gólnych klubów udających się na nara

dę, To zbiera się konwent senjorów, 
zwołany przez M arszałka Sejmu tow. 
Daszyńskiego.

KONWENT SENJORÓW.
W  posiedzeniu prezesów  klubów  

w zięli udział:
Imieniem ZPPS: tt. Niedziałkowski 

i Liberman.
Imieniem W yzwolenia: poseł Róg.
Imieniem Str. Chłopskiego: poseł 

Dąbski.
Imieniem Piasta: poseł W itos.
Imieniem NPR: poseł Roguszczak.
Imieniem CHD: poseł Chaciński.
Imieniem BB: poseł Radziwiłł.
Imieniem ND: poseł Rybarski.
Imieniem Ukraińców: Lewicki i

Baczyński.
Imieniem Klubu Żyd.: Griinbaum.

Imieniem Niemców: Hasbach.
M arszałek Daszyński oświadczył, 

że nie może otworzyć posiedzenia, 
DOPÓKI PP. OFICEROWIE, KTÓ
RZY PRZEMOCĄ ZAJĘLI HALL 
SEJMU, NIE OPUSZCZĄ GMACHU 
SEJMU. Tow. Niedziałkowski o- 
świadczył, że ZPPS. SOLIDARYZU
JE SIĘ CAŁKOWICIE Z OŚWIAD
CZENIEM MARSZAŁKA I AKCEP
TUJE WSZELKIE JEGO ZARZĄ
DZENIA.

DO TEGO OŚWIADCZENIA 
PRZYŁĄCZYLI SIĘ WSZYSCY 
PRZEDSTAWICIELE STRON
NICTW, OPRÓCZ BB.

PISMO DO P. PREZYDENTA RZE
CZYPOSPOLITEJ.

O godz. 5-ej M arszałek Sejmu tow. 
Daszyński wystosował pismo do p. Pre
zydenta Rzeczypospolitej, z którem po
jechał na Zamek naczelnik wydziału 
kancelarji Sejmu p. Microszewicz.

Dalszy przebieg wypadków znajdą 
Czytelnicy w oficjalnym komunikacie 
kancelarji Marszałka Sejmu.

OFICEROWIE OPUŚCILI SEJM.

Przez cały czas trw ania wczoraj
szych wypadków w Sejmie oficerowie 
stali w przedsionku i czekali, nie w ie
dząc, co mają z sobą robić. Czekali 
nawet po wyjeździe Marsz. Piłsudskie 
go w towarzystwie Min. Prystora na 
Zamek. Dopiero służba sejmowa sama 
zorjentowała się i przyniosła oficerom 
krzesełka.

O godz. 7 m. 55 do gmachu Sejmu 
przybył komendant miasta pułk, Wie
niawa - Długoszowski i po’ecil demon
strującym oficerom uaać s'ą do domu.

DRUGI LIST MARSZAŁKA SEJMU.

O godz. 8 m, 30 sekretarz Marszałka 
Sejmu p. Dwernicki udał się na Zamek 
z pismem M arszałka Daszyńskiego do
Prezydenta Rzplitej, zawiadamiającem 
o odroczeniu pierwszego posiedzenia 
Sejmu,

ii * * * * * * *

F A Ł S Z O W A N I E  P R A W D Y
PRÓBY UKRYCIA ISTOTNEJ PODWYŻKI PŁAC W GÓRNICTWIE

Informowaliśmy dokładnie naszych 
czytelników o przyczynach zatargu w 
górnictwie.

Jak  wiadomo, Komisja Arbitrażowa 
przyznała górnikom Zagłębia Górnoślą
skiego 4% podwyżki płac, zamiast żą
danych 17%. W Zagłębiach Dąbrów - 
skiem i Krakowskiem, gdzie Centralny 
Związek Górników zażądał 20%, Rada 
Zjazdu Przemysłowców Górniczych da
wała także, jak na Górnym Śląsku — 
tylko 4%. Obok tego, niesprawiedliwy 
wyrok Komisji arbitrażowej został zao
strzony warunkiem, te  ważność wyroku 
obowiązuje do grudnfa przyszłego roku, 
a prawo domagania się wcześniej nowej 
podwyżki płac przysługuje Związkom 
tylko wówczas, o ile ogólny wskaźnik 
utrzymania wzrośnie o 10%.

Centralny Związek Górników odrzu
cił wyrdk Komisji, a w ślad za nim u- 
czynił to  samo i zespół Związków Za
wodowych na Górnym Śląsku.

Przez odrzucenie wyroku i uchwalę 
delegatów Centralnego Związku Górni

ków o proklamowaniu strajku general
nego na 5 listopada we wszystkich Za
głębiach węglowych, konflikt przeszedł 
w okres otwartej walki.

W tym stanie rzeczy Rząd wezwał 
przedstawicieli Centr. Zw. Górników do 
Warszawy na naradę — na środę, 30 
b. m., — chcąc doprowadzić do porozu
mienia między Centralnym Zw. Górni
ków a Radą Zjazdu Przemysłowców 
Górniczych w sprawie płac w Zagłę
biach: Dąbrowskiem i Krakowskiem,

Istotnie — w rezultacie narad przed
stawiciele Rady Zjazdów zgodzili się na 
podwyższenie płac dniówkowych dla 
wszystkich robotników na kopalniach 
o 8.57% w Zagłębiu Dąbrowskiem, a o 
9% z ułamkiem w Zagłębiu Krakow
skiem; obok tego, podwyższono także 
płace akordowe o 2%.

Przedstawiciele Centralnego Związku 
Górników zgodzili się na przyjęcie pro
pozycji przedstawicieli Rady Zjazdu, z 
tern, źe delegaci górników zaintereso
wanych zagłębi propozycję przemysłow

ców ostatecznie zaakceptują.
Nazajutrz jednak, to  jest wczoraj, u- 

kazał się w prasie komunikat prawdo
podobnie inspirowany ze sfer Min. P ra
cy, w którym podano fałszywie, jako
by górnicy dostali podwyżkę nie w wy
sokości 9% lecz tylko 5,57%. Tego ro
dzaju fałszywem przedstawieniem spra
wy chciano widocznie przed Górnikami 
Górnego Śląska ukryć istotną podwyż
kę płac w Zagłębiach Dąbrowskiem i 
Krakowskiem.

Nadmienić należy, że gdyby istotnie 
górnicy Zagłębi Dąbrowskiego i Kra
kowskiego otrzymali tylko 5.57%, a nie 
9%, to takiej podwyżki nie przyjęliby.

Jeżeli Kongres Górników na Górnym 
Śląsku uchwali strajk — to górnicy in
nych Zagłębi do strajku się przyłączą, 
mimo uzyskania wyższej podwyżki.

‘Intrygi urzędników Min. Pracy, w ro
dzaju p. Gallota, przyczyniły się jut do
tychczas w znacznym stopniu do wywo
łania konfliktu, a dalsze jątrzenia kon
flikt ten tylko zaostrzają.

„Wolność prasy" w Polsce

Wczoraj wieczorem wydaliśmy doda
tek nadzwyczajny, zawierający objek- 
tywny i bardzo spokojny opis wczoraj
szych zajść w Sejmie. Ledwo ruszyła 
maszyna rotacyjna i pierwsze obowiąz
kowe egzemplarze posłano do cenzury, 
kiedy ajent policji śledczej i dwuch po
licjantów stanęło w bramie, zakazując 
komukolwiek wstępu do bramy i nie 
wypuszczając nikogo.

Żadnego pisemnego nakazu policjanci 
nie mieli i nie mogli powołać się na ża
den rozkaz, prócz ustnego polecenia 
X Komisarjatu.

Półtorej godziny zeszło na telefonowa
niu po różnych urzędach dla stwierdze
nia, na jakiej podstawie policja nałożyła 
areszt na dodatek „Robotnika". Osta
tecznie wyszło na jaw, że żadnej konfi

skaty nie było, że policjanci przyszli dla 
„wstrzymania" dodatku aż do decyzji 
władzy.

To „wstrzymanie" jest wprowadze
niem cenzury prewencyjnej, której żad
na ustawa nie przewiduje. Z powodu te
go, wydawnictwo nasze poniosło poważ
ne straty, których będziemy dochodzić 
na drodze sądowej.

Sesja sejmowa.
Prawie cała prasa warszawska po

święciła wczoraj artykuły wstępne o- 
twarciu sesji sejmowej. Ale „czynnik 
miarodajny" spłatał prasie sanacyjnej 
pierwszorzędnego figla. Prasa ta  w 
różny sposób i na różne tony „poucza" 
Sejm i opozycję co ma robić i jak się 
ma zachowywać, A tymczasem „czyn- ( 
nik miarodajny" wogóle nie dopuścił 
do odbycia pierwszego posiedzenia,

„Gazeta Polska" po pierwszym nu
merze, względnie spokojnym, w drugim 
swym numerze produkuje już kłamstwa 
i oszczerstwa wzorem niesławnej p a 
mięci „Głosu Prawdy". Organ pułko
wników wykrzykuje pod adresem po
słów: „Dość tego! Przystąpcie do swe
go obowiązku! Zmieńcie konstytucję 
Rzeczypospolitej, Poto jesteście po
wołani, potoście wybrani zostali!"

A my wołamy pod adresem pułkow
ników: „Pilnujcie swego obowiązku!
Nie róbcie najazdu na Sejm! Nie na 
to  was społeczeństwo opłaca!"

„Kurjer Poranny" zawiera przewrotne 
wypracowanie p. Ehrenberga na temat 
obowiązków Sejmu, jedno z tysiąca 
tego rodzaju. Kłamie przytem bez że
nady, jakoby PPS po przewrocie ma
jowym żądała usunięcia Sejmu I ogło
szenia nowych zasad ustrojowych. PPS 
żądała rozwiązania Sejmu i rozpisania 
nowych wyborów.

„Dzień Polski" wysuwa „program" 
obozu konserwatywnego w sanacji: 1) 
naprawa ustroju Państwa, 2) solida
ryzm społeczny, jako przeciwstawienie 
walce klas, 3) autorytet marsz. Piłsud
skiego, jako tego człowieka, koło któ
rego skupić się winni et, którzy chcą 
przyczynić się do wyprowadzenia Pań
stwa Polskiego z okresu nieładu ustro
jowego i politycznego. Cały ten pro
gram to jedno kłamstwo. Sanacja nie 
dąży do naprawy, lecz do katastrofal
nego pogorszenia ustroju. Kto „prze
ciwstawia się" walce klas, winien dą
żyć do usunięcia ich, co czynią socjali
ści, a nie do ich utrwalen'a, co robią 
klasy posiadające. A utorytet Piłsud
skiego jest już raczej lćgendą, niż rze
czywistością.
■.o

„Przegląd Wieczorny" stwierdza „za- 
niepokojenie" posłów w Sejmie. Nato
miast klub B. B. „zachowuje zupełny 
spokój i nie naznaczył posiedzenia". 
Wiemy już teraz, że warunkiem zacho
wania zupełnego spokoju jest n'ezwo
ły w ani e posiedzenia,

„Polska Zbrojna" zapewnia, że „spo
łeczeństwo" nie odczuwa wcale braku 
Sejmu i nie tęskni doń. Ale społeczeń
stwo napewno jeszcze mn'ej odczułoby 
brak rządu pułkowników.

Pismo to z kolei napada w ordynar
ny sposób na Tuwima i zapowiada, że 
„on się skończył dla każdego p o l s k i e 
go pisma". Jeszcze tak źle me jest, 
by za porządne pisma uchodziła tylko 
prasa endecka i sanacyjna.

„Kurjer Polski" oczekuje od Sejmu 
poważnej pracy, a nie kłótliwych a- 
wamtur. Szkoda, że swego artykułu 
nie rozdawał oficerom, oblegającym 
Sejm od wewnątrz.

„Gazeta Warszawska" stwierdza, że 
niema mowy o „istotnej" naprawie 
konstytucji przy rządach obecnych.

„Rzeczpospolita1* omawia palącą 
sprawę prześladowań prasowych i ko
nieczność zniesienia dekretu prasowe- 

g o *„Nasz Przegląd" głosi zupełnie nie
realne w chwili obecnej hasło zjedno
czenia demokracji, łącznie z lewem 
skrzydłem B, B B.

Założona w r. 1851

PIERWSZA W KRAJU FABRYKA CZEKOLADY

ma zaszczyt zawiadomić swych Szanownych Odbiorców, że przyznane 
jej zostały na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu dwa

N A J W Y Ż S Z E  O D Z N A C Z E N I A
Wielka nagroda Rządowa

Grand Frisc ;
oraz

Wielki Medal Złoty P. W. SE.

ko nfiskata  o dezw y
CKW. PPS.

(Wczoraj na krótko przed godziną 12 
w nocy w lokalu drukami „Robotnika" 
zjawiła się znowu policja, która doko
nała konfiskaty odezwy CKW. PPS. 0-
dezwa ta  w sposób rzeczowy informo
wała klasę robotniczą o wypadkach, ja
kie w dniu wczorajszym zaszły w Sej
mie i wzywała masy pracujące do obro
ny demokracji.

MURZYN 
SPEŁNIŁ POWINNOŚĆ

Ostatni numer „Epoki" doniósł, iż 28 
października odbyła się w Ministerjum 
Pracy konferencja w sprawie „uspraw
nienia lecznictwa w Kasach Chorych". 
W konferencji tej brali udział tylko wy
brani i zaufani. Wbrew dotychczasowym 
zwyczajom nie zaproszono, jak się do
wiadujemy z tej notatki, na konferencję 
ani komisarzy Kas Chorych, ani przed
stawicieli Związków Kas Chorych. Pa
nowie obradowali w najściślejszym ko
le, o tych zaś, którzyby mieli w tej spra
wie coś do powiedzenia, zapomniano.

tNie dziwimy się, że nie zaproszono 
komisarzy. Mianowano ich przecież nie 
w tym celu, by obradowali, lub mieli 
jakiekolwiek pretensje do decyzji o naj
ważniejszych sprawach w Kasach Cho
rych. Pp. komisarze wynajęci zostali do 
znacznie gorszych posług, t, j. do bez
prawnego wypędzania pracowników.

Ba! nawet p. Gettel ograniczał się za
pewne do podsłuchiwania pod drzwiami 
p. ministra, jako że też nie dostąpił za
szczytu, Natomiast p. dyr. Drecki jest 
jeszcze _w łaskach i brał udział w konfe- 
.SfeasihT'
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TELEGRAMY
BANK ANGIELSKI OBNIŻA STOPĘ 

DYSKONTOWA
Londyn, (Pat.). Bank Angielski ob- j nia b. r., Bank podniósł stopę z 5 'A 

niżył stopę dyskontową z  6'A% na j na 6 k i  % .
6 %. Niedawno, bo w dniu 26 wrześ-

PRZESILENIE GABINETOWE WE FRANCJI
NIEPOWODZENIE MISJI CLEMENTELA

Paryż, 31 października (PAT), 
(Godzina 22-ga). Clementel zawia
domił prezydenta Doumćrgua, iż 
zrzeka się misji tworzenia gabinetu

ze względu na trudności, związane 
z obsadzeniem teki Min. Spraw W e
wnętrznych.

MlaJA TARDIEU
Paryż, 31 października (PAT). | wierzył m;sję tworzenia gabinetu o 

Prezydent Republiki Doumergue po- j godz. 22.50 Tardieu.

PIERWSZE KROKI RZĄDU ROBOTNICZEGO 
W AUSTRALJI

UDZIAŁ W KONFERENCJI MORSKIEJ
Canberra, 31 października, (PAT.). | swego przedstawiciela na konferencję 

Nowy prezes Rady ministrów labonrzy-1 morską 5-cau mocarstw, 
sta Scullin oznajmił, iż Aostralja wyśle 1

ZNIESIENIE ĆWICZEŃ WOJSKOWYCH
Canberra, 31 października (PAT.). | stji obrony narodowej, system obowiąz- 

Premjer Scullin, labourzysta, oświad- | kowych ćwiczeń wojskowych zostanie 
czył dziś, iż do czasu rozpa&nzenfia kwe- | zawieszony.

POWRÓT TOW. MAC DONALDA

W iadom ości Z CAŁEGO K R A JU
BIAŁOWIEŻA

KOMPROMITACJA B- B.
W dniu 13.X b. r., z okazji zakończe

nia tygodnia Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa w Białowieży, zorganizowany 
został przez mejscową straż pożarną 
atak gazowy. Po zakończeniu popisu 
straży, poseł Zieliński z B. B. wszedł na 
podwyższenie i zaczął przemawiać, pro
pagując L. O. P. P. Zebrani licznie ro
botnicy przysłuchiwali się w spokoju 
temu, co mówił o L  O. P, P. lecz gdy 
poseł Z. zaczął nagle ni stąd ni zowąd, 
propagować Federację Pracy, i napa
dać na związki zawodowe, wśród ze
branych robotników rodegły się głosy 
protestu.

Z kolei zabrał głos tow. Pasiak, zbi
jając argumenty p. posła, przedstawia
jąc pożyteczną działalność Ziw, Zaw. i 
piętnując postępowanie Rządu sanacyj
nego. Przy zakończeniu swego przemó
wienia, zaproponował zebranym uchwa
lenie rezolucji, którą, po odczytaniu, 
jednogłośnie przyjęto. Przeciwko rezolu
cji głosowały tylko 3 osoby w tej licz
bie niejaki p. Bigosiński, który za po
sadkę woźnego w Dyrekcji Lasów — 
wystąpił z szeregów robotniczych. Po

odśpiewaniu przez zebranych „Czer
wonego sztandaru", próbował znów 
przemawiać poseł Zieliński, ale został 
wygwizdany. Uchwalona rezolucja wy
raża oburzenie z powodu metody, jaką 
posługują się posłowie sanacyjni przy 
werbowaniu członków dla „Federacji 
Pracy", oraz stwierdza, że zebrani nie 
dadzą się zwieść żadnym „blokom bez
partyjnym" i stać będą zawsze przy 
swoich Związkach Zawodowych, będą
cych ich ostoją i placówką walki o lep
szą przyszłość.

Wyzyskiwanie przez sanację różnych 
„okazji" i nastrojów potrjotycznych dla 
przeforsowania swoich oszukańczych 
zabiegów —• zebrani piętnują.

Dalej rezolucja protestuje przeciwko 
prześladowaniu prasy robotniczej; prze
ciwko rugom politycznym i przeciwko 
niszczeniu samorządu; przeciwko bez
prawiom i samowoli Komisarzy; oraz 
domaga się zwołania Sejmu i poszano
wania prawa i demokracji. Precz z B. 
B, i B. B. S. Niech żyje Polska Part ja 
Socjalistyczna!

Londyn, 31 października. (PAT). Pre- 
mjer MacDonald, który przybędzie ju
tro  do Liverpoolu na parowcu kanadyj
skim „Duchess of York", uda się spe

cjalnym pociągiem do Londynu, gdzie 
przybędzie przed godz, 1-szą popołud
niu.

GABINET ROBOTNICZO-CHŁOPSKI 
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 31 października. (A. W.). — 
Panuje tu przekonanie, iż większość 
parlamentarną utworzą partje chłop
skie, oraz czescy i niemieccy socjali
ści. Większość ta obejmowałaby 179 
mandatów, co stanowi około 60 proc.

członków parlamentu. Prawica zapo
wiada już obecnie ostrą i zdecydowaną 
opozycję wobec takiego rządu. Mó
wią, iż stanowisko premjera powierzo
ne zostanie socjaliście.

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE 00  RAD MIEJSKICH
W ANGLJI

Londyn, 31 października. (PAT). W 
dniu jutrzejszym w 360 miastach pro
wincjonalnych Anglii i Wałji płatnicy 
podatków dokonają wyboru y3 liczby 
członków rad miejskich. Labour Party 
ubiega się o większość nie obsadzo
nych mandatów. Wybory do rad miej
skich w r. bież. nabierają znaczenia

tem większego, te  w  najbliższej przy
szłości przeprowadzona będzie reforma 
ustawy o biednych, która będzie pole
gała na tem, te  sprawowanie opieki, 
wykonywanej dotychczas przez t. zw. 
Urząd Opiekunów, pochodzących z wy
borów, przekazane zostanie radom 
miast i hrabstw.

WALKA Z KSIĄŻKĄ REMARQUE‘A —  
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 31 października. (PAT). Wedle 
doośesśeń prany dowódca jednej z dywi- 
zyj armji czechosłowackiej zabronił 
twoim podkomendnym czytania książki 
Remarque'a p, t. „Na zachodnie bez 
zmian". Finma wydawnicza, która książ
kę tę wydała w przekładzie czeskim, 
zaprotestowała przeciwko zarządzeniu 
temu w Min. obrony narodowej, jednak
że otrzymała odpowiedź, że według in
strukcji wojskowych dowódca dywizji

mógł wydać powyższe zarządzenie bez 
zapytania się Ministerjum. Ministerjum 
samo zajmowało się sprawą tej książki 
i postanowiło jedynie nie umieszczać je 
w bibljotekach wojskowych. Cała prasa 
lewicowa ostro występuje przeciwko za
rządzeniu dowódcy dywizji, wskazując, 
że armja czechosłowacka istnieje prze- 
dewszystkiem celem obrony demokracji 
przed reakcją i że na jej terenie nie mo
gą mieć miejsca reakcyjne zarządzenia.

USTRÓJ D0MINJALNY DLA INDJi
New Delhi, 31 października. (PAT). 

Deklaracja wice - króla Indji stwierdza, 
że upoważniony on jest do oświadcze
nia w imieniu J. K. Mości, iż deklara
cja z roku 1917 przewiduje, że natural
ną konsekwencją rozwoju konstytucyj
nego Indji jest to, że kraj ten stanie w 
rzędzie dominjów. Rząd J. K. Mości pro

ponuje po otrzymaniu raportów komisji 
konstytucyjnej Simona i komisji indyj
skiej zaprosić do udziału w pracach 
przedstawicieli rozmaitych stronnictw 
indyjskich, z któremi odbyta będzie spe
cjalna konferencja. Opracowane w ten 
sposób postulaty zostaną przedstawione 
parlamentowi.

ZAJŚCIE w  f a b r y c e  w  sto c k er a u
Wiedeń, 31 października. (PAT). W 

miejscowości Stockereau w dolnej Au- 
airji doszło dziś do poważnego zatargu 
między socjal-demokratami a Heimiwe- 
hrą. W fabryce maszyn firmy Heid o- 
świadczyli robotnicy socjalistyczni, że 
nie mogą pracować razem z trzema 
członkami Heimwehry, przyjętymi do 
pracy wbrew radzie fabrycznej. Kiedy 
członkowie Heimwehry nie chcieli do
browolnie opuścić fabryki, robotnicy 
socjalistyczni zmusili ich do tego. Przy
wódca Heimwehry Stookenm wysłał 
deputację do zarządu fabryki z żąda
niem ponownego przyjęcia trzech usu
niętych robotników. Wobec oświadcze-y 
nia organiizacyj robotników socjalistycz
nych, że członkowie Heimwehry praco
wać nie będą, przywódca Heimwehry

zarządził mobilizację Heimwehry w Sto
ckerau i okolicy, grożąc obsadzeniem 
fabryki. Na wiadomość o tem zaalar
mowano oddziały socjalistycznego 
Schutzbundu. O godz. 13-ej położenie 
było krytyczne, zwłaszcza, te  oddziały 
Heimwehry ustawiły się przed fabryką. 
Władze zaalarmowały garnizon w Stoc
kerau, a ponadto ściągnęły liczne od
działy żandarm erji. Dzięki tym zarzą
dzeniom władz udało się zapobiec star
ciom. Ze strony Schutzbundu oświad
czono dziennikarzom, że SchuŁzbund 
nie ma narazie zamiaru wkraczać, gdyż 
utrzymanie porządku jest rzeczą władz. 
Do godziny 16.30 w Stockerau panował 
spokój. Riząd krajowy dolnej Austrji za
wezwał przedstawicieli obu stron, celem 
zażegnania konfliktu.

LAUREACI NOBLA

W cementowni „Wołyń" w Zdołbu- 
nowie (30 kim. od sowieckiej granicy), 
zatrudniającej około 400 robotników — 
panuje niesłychany wyzysk, teror i bez
prawie w stosunku do robotników.

Żadna socjalna ustawa nie jest ściśle 
przez administrację fabryki przestrze
gana. — .Praca odbywa się niby 8 go
dzin na dobę, ale kiedy się majstrowi 
podoba, to zmusza robotników do dłuż
szej pracy, bez dodatkowego wynagro
dzenia ustawowego. ,— Np. stróż Wi- 
żewski Jan  ma do omiatania ogromną 
przestrzeń naokoło fabryki (drogi, za
nieczyszczonej dowożoną kredą), pra
cuje conajmniej 16 godzin na dobę za 
zł. 4.45 dziennie, czyli 25 gr. za godzi
nę! Przy ciężkiej pracy, jak dowóz wę
gla do młynów, pracuje 6 kobiet na 
dwie zmiany. Dawniej 2 kobiety dowo
ziły węgiel do jednego pieca; po wy
budowaniu drugiego większego pieca, 
przydzielono tylko jeszcze jedną kobie
tę. Za taką pracę otrzymują kobiety po 
zł. 2.90 dziennie.

Dopiero w bieżącym roku dyrekcja 
fabryki przypomniała sobie o ustawie o 
urlopach i dała urlopy części robotni
kom.

Wydalanie z pracy odbywa się, 
wbrew wszelkim przepisom prawa, bez 
14-dniowego wypowiedzenia lub zapła
ty. — Np. ogłoszeniem z dnia 7.VIII b. r. 
(wtorek) wypowiedziano pracę 12-tu ro
botnikom, lecz już następnego dnia nie 
dopuszczono ich do pracy — nadto za
pomniano, że wypowiedzenie musi być 
zrobione w sobotę lub w dzień wypłaty, 
t. j. 1-go lub 15-go. — Podobnie wypo
wiedziano pracę w środę 22.VIII b. r. 
trzem delegatom robotniczym: Iwancza- 
tikowi, Malinowskiemu i Szczesiukowi. 
zmiana pracy (przenoszenie), zmiany 
zarobków (na akor*Łwą lub z akordo
wej na dzienną) odbfaNta się bez porożu- I 
mienia i zgody robotników, bez 14-to *

RYKI
OFIARY CIEMNOTY

Miasteczko Ryki, liczące kilka ty
sięcy mieszkańców, dzięki swemu po
łożeniu ma możność codziennego wi
dzenia setek samochodów, wędrow
nych cyrków, trup teatralnych i t. p.

Ale obok wymienionych atrakcji do 
Ryk nie rzadko zabłąkują się również 
i wszelkiego rodzaju oszuści, którzy 
zawsze znajdą dość ciemnoty, by na 
niej żerować i — w rezultacie — ob
dzierać łatwowiernych.

I tak  niespełna przed 2 laty miały 
Ryki sensację z objawieniem się „zmo
ry", która ponoć usadowiła się u bie
dnego nagróbkarza (kamieniarza) mie
szkającego, jak zwykle w bliskości ko
ścioła. Codziennie było tam wielu lu
dzi, chcących widzieć „zmorę"; istne 
pielgrzymki1.

Ostatnio znowu do Ryk zgłosił się ja
kiś „prorok", przepowiadający przesz
łość i przyszłość. Miał zatrzymać aię 
w Rykach tylko 3 dni, ale wobec ol
brzymiego powodzenia — już mieszka 
i „przepowiada" 2 tygodnie.

Łatwowierni opowiadają o jego kar
tach i „cudownej" pałeczce, a przed 
restauracją w której mieszka codzien
nie widzi się duży ogonek. Jeżeli zwa
żymy, że „proroctwo” kosztuje 5 zł., a 
wróżbita ma zamiar jeszcze długo prze
powiadać w Rykach — to możemy 
mieć pojęcie o tem, jaka istnieje tu 
jeszcze ciemnota!

O m n i;

LU B LIN
UROCZYSTOŚĆ w CZERW0NEM 

HARCERSTWIE
W Lublinie od zeszłego roku istnie

ją żeńska i męska gromada Czerwone
go Harcerstwa, Ubiegłej niedzieli od
była się w obu gromadach próba, czyli 

• i. „• - , j  , - - . . sprawdzenie wiadomości ideowych i
Dvrć>U łnr ° p° ° , zajęcia. 1 harcerskich. Próba dała bardzo dobreDyrektor p. Prusak i inżynier p. J a - ,

ZD0ŁBUNÓW
FABRYKA KOMUNIZMU

dniowej zapowiedzi, jak wymaga usta
wa.

Książeczki obrachunkowe nie są nale
życie wypełniane, brak szczegółów o u- 
g’odzonej cenie pracy 1 innych zapisków.

Zarobki robotników w tej fabryce są 
o 30 do 50 % niższe, aniżeli w innych 
labrykach cementu, np. w cementowni 
„Wysoka".

Traktowanie robotników niżej kryty
ki: njp. majster Wołoszkiewicz wydarł 
z rąk robotnika Tarasina chleb i flasz
kę z herbatą, którą rozbił o podłogę za 
to, te  ten jadł podczas pracy, aczkol-

błoński, którzy stoją na czele i są od
powiedzialni za te niesłychane stosun
ki — wymyślają robotnikom, nazywając 
ich komunistami i bolszewikami, acz
kolwiek ogół robotników nie ma nic 
wspólnego z komunistami.

Dyrektor p. Prusak nie uznaje pol
skich ustaw socjalnych. — Kiedy na 
konferencji sekretarz Związku Chemi
cznego wytoczył dyrekcji zarzuty nie
przestrzegania ustaw, to p. Prusak oz
najmił, że ustawa o czasie pracy, która 
nie pozwala pracować dłużej ponad 8 
godzin, „jest wrogiem robotników", a 
przepis o wypowiedzeniu 14-to dnio- 
wem, które musi się kończyć w sobotę 
lub w dzień wypłaty — uważa za śmie 
szny, gdyż dotychczas wydalał, kiedy 
cłiciał.

Oczywiście takie postępowanie dy
rekcji wywołuje słuszne i zrozumiałe 
rozgoryczenie robotników.

Ostatnio powstał w tej fabryce Od
dział Związku Chemicznego, który za- 
iął się porządkowaniem stosunków w 
fabryce.

Niezależnie od tego zwracamy uwa
gę p. Inspektorowi Pracy w Łucku, aby 
gorliwiej zajął się stosunkami w cemen
towni „Wołyń".

KATOWICE
REORGANIZACJA ODDZIAŁU KATOWICKIEGO 

ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW GASTR0N0MICZN0 - HOTELOWYCH

Sztokholm, 31 października (PAT). Pier
wszy laureat nagrody Nobla w dziale medy 
cyny (podzielonej na dwie równe części), 
pioiesor Eijkman, odznaczony został za

odkrycie witaminy antineurytowej, drugi 
laureat, prol. Hopkins za odkrycie witaminy 
procesu wzrastania.

Niedawno odbyło się tu nadzwyczaj
ne zgromadzenie Zarządu Oddz. Związ
ku Zaw. prac. przem. gastrom-hoteło- 
wego w Polsce. Na zebraniu tem był 
obecny przedstawiciel Zarządu Głów
nego tow. Bawarski.

„Polska Zachodnia" twierdziła o- 
statnio w artykule, jakoby Związek 
Z. Z. P. P. G. H. w Polsce, oddział w 
Katowicach nie istniał, a przystąpił do 
tak zw. „Generalnej Federacji Pracy" 
na Górnym Śląsku.

Zebrani stwierdzili, że Związek Z. Z, 
P. P. G. H. w Polsce oddział w Kato
wicach istnUał |  istnieje, wprawdzie 
kilkunastu ciemnych warchołów, zaagi- 
towanych przez opłaconych emisarju- 
szy, chciało zrobić „zamach stanu" i 
oddział przenieść wraz z inwentarzem 
do G. F. P„ ale przybyły delegat tow. 
Bawarski udaremnił plany zamachow
ców, naznaczając Zarząd aż do odwoła
nia.

Do Zarządu powołani zostali ttow.: 
Przewodniczy — St. Spyra, wice-prze- 
wodniczący — M. Kolendowicn, se
kretarz — T. Torba, zastępca _  N. Li- 
zoń, skarbnik — A. Mróz, zastępca — 
I. Gruber.

Do komisji egzamnacyjnej weszli 
tow. tow. M. Lis, Stanisławski, M. Ko- 
lendowicz.

Do komisji rewizyjnej tow. tow. 
Chruszcz i Brzęczek, czł. Okręgowej 
Komisji Zw. Zaw.. oraz Stanisławski.

wyniki; biorący w niej udział otrzy
mali znaczki Czerw. Harcerstwa. Uro
czystość odbyła się w obecności dele
gata referatu harcerskiego Org. Mło
dzieży T. U. R., tow. K. Wojciechow
skiego, który przeprowadził próbę i 
wygłosił przemówienie o zadaniach 
pracy Czerwonego Harcerstwa. Na ze
braniu bytli obecni również starsi towa
rzysze z TUR-a, Partji i Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci, Ruch młodzieży w 
Lublinie rozwija się dobrze i rokuje jak 
najlepsze nadzieje.

^S P A D E K  KURSlP™
POŻYCZKI STABILIZACYJNEJ 

W NOWYM JORKU
Według wiadomości z Nowego Yorkt 

nastąpił na tamtejszej giełdzie dalszy 
spadek obligacyj pożyczek europejskich.

Kurs polskiej potyczki stabilizacyjnej 
emitowanej po kursie 92 spadł do 72 
doi.

Kurs pożyczki niemieckiej emitowanej 
po kursie 100, notowana po kursie 107 
dolarów spadł tylko o 4 punkty.

Jako kierownik Biura Pośrednictwa 
Pracy — T. Torba.

Na zebraniu uchwalono rezolucję po
tępiającą warchołską , rozbijacką ro 
botę niektórych pracowników kelner
skich, którzy, nie doceniając idei ruchu 
klasowego, poddają się wpływom „Ge
neralnej Federacji Pracy", która nie ma 
pracowników gastronomi-czno - hotelo
wych, walczących od szeregu lat 
wspólnie z ruchem robotniczym o lep
sze jutro.

Rewolucja powiada, te  tylko Związki 
klasowe, należące do Centr. Kom. Zw. 
Zaw. w Polsce są wyrazicielami polep
szenia bytu pracowniczego.

Zebrani oświadczają, że stać będą 
wytrwale przy Związku, nie oglądając 
się ną szowinistyczną i prowokatorską 
agitację warchołów i potępiając ich 
całkowicie.

Uzgodniono, iż członkowie przyjmo
wani będą na podstawie nowych podpi
sanych własnoręcznie deklaracji, oraz 
iż przy przyjmowaniu Zarząd kierować 
się będzie wartością moralną kandyda
ta, nie przyjmując tych, którzy nie od
powiadają niezbędnym wymaganiom.

Jak  widzimy, oddział katowicki Z. Z. 
P. P. G. H. w Polsce nie przestał ist
nieć, jak donosiła „Polska Zachodnia", 
lecz przeprowadzono reorganizację, po
zostawiając zdrowy i moralny materjał 
pracowniczy, innych zaś wykreślając z 
liczby członków. Tych ostatnich może j 
zabrać G. F. PI Je

NA „FUNDUSZ OBRONY 
DENOKRACJI I W OLNOŚCI,,
Tow. Bolesław Jarosiński z Nieszawy zL 

20.
Tow, Władysław Krzywdziński z Niesza

wy zł. 5.
Ob. Wierny P. S. zł. 5,
Tow, Jan Piła zł. 5.

Z DZIAŁALNOŚCI 
„FUNDUSZU BEZROBOCIA"
W dn. 31 października b. r. odbyło się 

pod przewodnictwem prezesa Tad. Szu- 
bartowicza posiedzenie Zarządu Głów
nego Funduszu Bezrobocia, na którem 
przyjęto preliminarz budżetowy tej in
stytucji na listopad b. r.

Preliminarz ten przewiduje m. i. wpły
wy z tytułu wkładek zabezpieczenio
wych za robotników w sumie zł. 2800000, 
wydatki na zasiłki dla bezrobotnych 
robotników i na koszty ich przejazdów 
zł. 3.013.700, na świadczenia dla bezro
botnych pracowników umysłowych z ty
tułu państwowej akcji pomocy doraźnej 
zł. 30.000. Przewidywana nadwyżka 
wpływów nad wydatkami: 652.833 zł.

Następnie na wniosek Komisji Admi
nistracyjnej Zarz. Gł. F. B. uchwalono 
wystąpić do Min. Pracy i Op. Społ. o 
przedłużenie okresu zasiłkowego do 
17-u tygodni dla bezrobotnych robotni
ków, którzy wyczerpali, bądź wyczerpią 
13-o tygodniowy okres zasiłkowy do 31 
grudnia b. r. w szeregu miejscowości do
tkniętych silnej klęską bezrobocia.



Portret własny,
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JACEK MALCZEWSKI
zmarł 8 października 1929 r.
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Jacek Malczewski, jeden z naj
większych współczesnych malarzy 
polskich oraz ten, który, obok Wys
piańskiego, oddziałał najsilniej na

Stanisław Wyspiański,
Portret Jacka Malczewskiego.

uczuciowość polską ostatnich cza
rów, urodził się 15 lipca 1854 r. w 
Radomiu. Wychowywał się na wsi 
(ojciec jego, dziad i pradziad byli 
rolnikami). Jednym z jego nauczy
cieli był Adolf Dygasiński, świetny 
pisarz, współtwórca pozytywizmu 
polskiego, autor czarujących powia
stek o zwierzętach. Dygasińskiemu 
zawdzięczał może Malczewski swą 
wielką miłość przyrody.

Malarstwa uczył się w Krakowie, 
Paryżu, Monachjum. W trzydzie
stym roku życia odbył kilkomiesięcz- 
na podróż po Azji Mniejszej, Grecji 
i Włoszech. W latach 1895—1900 
był profesorem Krakowskiej Akade- 
mji Sztuk Pięknych.

W pierwszych swych obrazach 
Malczewski przedstawiał w sposób 
skrajnie realistyczny katusze prze
śladowanych przez oarat uczestni
ków powstania 1863 r., cierpienia 
więźniów i wygnańców politycznych, 
katorgi i kopalnie Sybiru. Ale przed
stawianie świata rzeczywistego choć- 
bv nawet najdoskonalsze, jemu nie 
wystarczało. Marzvciel, fantasta, wi
zjoner, czuł w sobie cały świat ma
rzeń, rojeń, widzeń, które się nie 
mieściły w ramach malarstwa reali
stycznego. Około r. 1885 poczyna on 
przeto wprowadzać do swych obra
zów postacie fantystyczne, z począt
ku rusałki, potem fauny, satyry, a- 
nioły, chimery — jako symbole róż
nych sił i potęg w nas i poza nami. 
Wreszcie około r. 1895 przechodzi 
od mrocznego oświetlenia pokojowe
go do pleneru, od tonacji brunatnej

— do symfonij czystych, jasnych, 
prześwietlonych barw.

Malczewski był malarzem nie
zmiernie płodnym. Liczba jego dzieł 
przekracza zapewne tysiąc. Znajdu
jemy wśród nich portrety, portrety 
własne (w ogromnej ilości), przede- 
wszystkiem zaś grupy figuralne, w 
których postaci rzeczywiste łączą się 
zazwyczaj w sposób oryginalny z 
postaciami fantastycznemu

ELLEN AL
Jedną z głównych postaci poema

tu Jul/jusza Słowackiego „Anhelli" 
jest Błlenai, piękna pokutnica, sy- 
birska Marja Magdalena, którą Sza
man dodaje Anheilemu jako towa
rzyszkę niedoli i która staje mu się 
jak gdyby siostrą.

Malczewski czerpał niejednokrot
nie tematy do swych obrazów z „An- 
hellego1’. Skłaniały go do tego za
równo kult Słowackiego, jak treść 
poematu — epizody męczeństwa wy
gnańców polskich na Syberji. Kilka 
razy malował „Śmierć Ellenai" — za 
każdym razem inaczej. Jedna z naj
piękniejszych redakcyj tego tematu

pochodzi z r. 1883 i znajduje się o- 
becnie w Muzeum Narodowem w 
Krakowie. W niskiej chacie, na po
słaniu ze słomy, leży młoda niewia
sta o bujnych złocistych włosach, o- 
bok duma pogrążony w głębokim 
smutku Anhelli.

Obraz, który tutaj reprodukujemy, 
przedstawia Ellenai samą. Oczy jej 
są rozpromienione „blaskiem cudo
wnym i ufnością w Bogu", jej długie 
włosy „podobne szacie obszernej... 
i... namiotowi biednego pielgrzyma". 
Ciężkie futra otulają jej postać. W 
głębi pasą się renifery z „gałęzisty- 
mi rogami", rozciąga się ubogi jedno
stajny pejzaż syberyjski.

Trudno odmówić wielkich zalet te
mu obrazowi, ale równocześnie trze
ba stwierdzić, że ta silna barczysta 
Ellenai Malczewskego mało ma 
wsrrólneg'0  z wiotką delikatną nie
ziemską Ellenai, jaką znamy z poe
matu Słowackiego. Tłomaczy się to 
po części prądami artystycznemi, 
jakie panowały za czasów Malczew
skiego. Wszystko w sztuce musiało 
być wtedy jaknajbardziej zbliżone 
do rzeczywistości, najdokładniej wy-

wien nastrój, ale reszta się nam wy- 
imdca. Sam Malczewski, kiedy się 
do niego zwracano z prośbą o wytło- 
maczenie jego obrazów, zawsze od-

cielesnycK, usnęła. Artysta, wyzwo
lony z pod ich tyran j i, tworzy. Jest 
to chwila łaski.

Takim jest dalej obraz p. t. „Nie-

Jacek Malczewski

Edward GłowackL

Artysta wśród dwóch postaci fantastycznych.

znana nuta". Surowy starzec o dłu
gich, siwych, rozwianych w łosach , 
słucha, cały skupiony w sobie, melo- 
dji, którą mu gra na piszczałce ru
miany faun. Domyślamy się, że faun 
gra pieśń o jakiemś życiu bujnem, 
namiętnem, kolorowem, o rozkoszy i 
szczęściu, o szale i upo jeniu temu 
poważnemu, surowemu mężczyźnie, 
co tego życia nigdy nie zaznał, który 
całe życie wszystkiego się wyrzekał 
w imię swych ideałów. Mężczyzna 
słucha uważnie. Może robi w tej 
chwili przegląd ł rachunek całego 
swego życia; może krzepi się i za
wiera wewnętrznie, broniąc się prze
ciw pokusom, jakie roztacza przed 
nim faun-uwodziciel. A może też gra 
w nim żal za tem, co stracił... Wszy
stko to wyczytać można z pięknego

studjowane z natury. Malczewski na
wet renifery, które są w jego obra
zach, studjował w ogrodzie zoolo
gicznym w Paryżu... Wizyjno-wid- 
mowe zaś postacie Słowackiego są 
dalekie od rzeczywistości i nie mo
żna ich też na podstawie studjów 
nad rzeczywistością przedstawiać.

GRUPY FIGURALNE.

W obrazach swych z okresu doj
rzałości Malczewski zwykle przed
stawia siebie albo któregoś ze swych 
przyjaciół, albo jakieś pacholę wiej
skie lub jasnowłosą wieśniaczkę pol
ską, najczęściej w towarzystwie je
dnej lub kilku postaci fantastycz
nych — satyrów, faunów, aniołów, 
chimer, na tle rozległego pejzażu 
polskiego. Piękne w tych obrazach 
są zwłaszcza głowy, modelowane z 
niezwykłą plastyką, pełne charakte
ru i wyrazu — przeważnie portrety, 
bądź samego malarza, bądź jego 
przyjaciół. Piękny, przepojony liryz
mem, jest również pejzaż umieszczo
ny w tle: niekiedy wody wiosenne, 
niekiedy pola złociste, pełne czerwo- 
nvch maków, niekiedy podwórze za
grody wiejskiej. Co jednak nadaje 
tym obrazom osobliwy charakter i 
nastrój, to pojawiające się w nich 
postacie fantastyczne. Nie zawsze u- 
miemy sobie wy tłomaczy ć bliżej, co 
one znaczą, jak np. w obrazie, który 
tutaj reprodukujemy. Mamy tutaj 
pośrodku samego artystę, po lewej 
ręce jakąś młodą kobietę, może jego 
muzę (uosobienie natchnienia), po 
prawej — fauna, grającego na pi
szczałce. Czujemy w tem dziele pe-

Karykatura Jacka Malczewskiego.

mawiał. Może więc chodziło mu tyl
ko o budzenie mniej lub więcej nie
określonych nastrojów?

, m

Istnieją wszakże obrazy Malczew
skiego, których język symboliczny 
jest prosty i wymowny. Takim mp. 
jest obraz „Harpja we śnie — chwi- 

I la tworzenia" (z r. 1907). Harpja, 
j potwór fantastyczny, napół piękna 
j kobieta, napół tygrys, w danym przy
padku uosobienie żądz i popędów

Si* ■- 4obrazu Malczewskiego.

POGLĄD NA ŚWIAT.
W tych dziełach Malczewskiego, 

które są dla nas bardziej dostępne, 
objawia się pogląd na świat wybit
nie pesymistyczny. Nierówno plecio
ny jest wieniec z radości i smutków, 
z rozkoszy i cierpień: cierpień jest 
znacznie więcei, niż rozkoszy („Błę
dne koło"). Kobieta obiecuje nam 
rozkosz poto tylko, żeby nas później 
rozszarpać i zniszczyć: ma ona pięk
ne lice i szpony tygrysa (ów pogląd 
na kobietę jako na śmiertelnego 
wroga mężczyzny, łączy Malczews
kiego z modernizmem).

Ciernista, pełna mozołu i udręki jest 
droga artysty (dziejom artysty, jego 
przebudzeniu się, jego życiowei kal- 
warji, jego prostracjom i ekstazom 
poświęcił Malczewski wiele obra
zów: jest to także jeden z typowych 
tematów modernizmu). Młodość i 
lata męskie wypełnia nam walka, 
zazwyczaj bezskuteczna; gdy zaś 
szczęśliwie uda się nam zwyciężyć, 
jesteśmy już wtedy niedołężnymi 
starcami i nic nie mamy ze zwycięs
twa („Melancholja"). Dlatego też sta
rzec pije chciwie z „Zatrutej studni" 
i radośnie poddaje się woli anioła 
śmierci, który z dobrotliwym uśmie
chem zamyka mu powieki do wiecz
nego snu („Tanatos"). 1

M ieczysław  WatUs.

Jacek Malczewd E lita *
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Z  Ż Y C IA  P A R T J I
EGZEKUTYWA OKR. - W ARSZAW A.

Dziś, dnia 31-go bież. m. o godz. 6-ej 
wiecz. przy ul. W areckiej 7, odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy 'W arszawskie
go OKR. PPS.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

Dzielnisa Praska P. P. S. im. Stefana O- 
krzei powiadamia, że uroczystość otwarcia 
Dzielnicy odbędzie się w niedzielę, 3 b. m. 
o 3 popoł. w lokalu przy ul. Ząbkowekiej 
41-43.

Komitetów Dzielnicy Czerniaków powia
damia, te  uroczystość odsłonięcia sztan
daru naznaczona na 3 b. m. zostaje odro
czona. •

Komitety Dzielnicowe wzywają swych 
członków do licznego udziału w pochodzie 
na stoki Cytadeli, który wyruszy 1 listopa
da o 9.45 z ul. Leszno Nr, 53.

RUCH KOBIECY
Warsz. Wydr. Kob. łącznie ze Związkiem 

Spożywców organizuje od dn. 1 listopada 
r, b. lekcje śpiewu chóralnego.

Zapisy od godz. 5 do 7, Warecka 7 i Dłu
ga 19.

LIST DO REDAKCJI.
W związku z depeszą „ A g e n c ji  Wscho

dniej" p. t. „Zamach samobójczy sanacyj
nego redaktora" zamieszczoną w .Robot
niku" z dn. 15 października uprzejmie pro
szę o zamieszczenie niniejszego sprosto
wania:

1) Prawdą jest, iż w sobotę dn. 12 paźdz. 
wystrzałem w usta targnąłem się na swoje 
życie, zniewolony szeregiem okoliczności- 
natomiast nie jest prawdą, jakoby do kroku 
mego przyczynił się fakt aresztowania niej 
G rzybowskiego.

Podkreślam, iż afera Grzybowskiego, w 
żadnym wypadku nie tyczyły i nie tyczy 
mnie.

Sprostowania niniejszego nie byłem w 
możności zamieścić wcześniej, ponieważ 
dopiero w tych dniach opuściłem szpital w 
Tczewie.

Wszystkie pisma, jakie w podobny spo
sób podały wiadomą sprawę — proszę u- 
iprzejmie o przedrukowanie niniejszego 
sprostowania,

Andrzej Zawada - Uziębło.

MŁODZIEŻ
Dzielnica „Powązki11 i Powązkowskie 

Kolo Młodzieży TUR urządza 1 listopada
0 5 popoł. w lokalu Dzielna 95 akademję 
ku czci poległych bojowników wolności.

O godz. 9.30 r. Zbiórka wszystkich człon
ków Warsz. Org. Mł, T, U. R. (Leszno 53)
1 pochód dla uczczenia poległych towarzy
szów.

PIĄTEK, 1 LISTOPADA.
O godz. 9 r. Koło Montwiłła - Mireckie- 

go zebranie członków Koła.

Ruch kult.-oświatowy
Koło dramatyczne dla mężczyzn i kobiet 

organizuje Zarząd Główny TUR. Zapisy: 
wtorki i czwartki od godz. 6 — 7 ul. Czer
wonego Krzyża 20, 4 p„ tel. 325-03.

Sekcja dramatyczna K. R. K. S. „Start11 
lekcje co niedzielę od 11 — 1 w lokalu 
Warecka 7, II p. Zapisy codziennie od 7— 
6 wiecz.

RUCH ZAWODOWY
DO CZŁONKÓW KOMISJI CENTRAL

NEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Na skntek ndamożlSwodcfl przybycia 

na posiedzenie kilkunastu członków Ko
misji — Wydział Wykonawczy K. C 
posiedzenie Komisji, wyznaczone na dz. 
3 listopada, odłożył.

O dacie posiedzenia członkowie Ko
misji zostaną zawiadomieni.

Ogólne przedwyborcze zebranie człon
ków Związku Robotników Drzewnych od
będzie się w poniedziałek 4 b. m. o godz. 
5.30 popoł. w lokalu Ząbkowska 41-43.

PODZIĘKOWANIE.
Związek Robotników Spożywców, Od

dział fabryk makaronu serdecznie dzięku
je dyr, fabryki makaronu „Reno" (Ży.nia 
20) za wzięcie udziału w pogrzebie tragi
cznie zmarłego tow. Feliksa Husla.

Delegacja i Zarząd Oddziału fabryk ma
karonu Związku Robotników Spożywców.

Komisja Kulturalno - Artystyczna 
przy Radzie Zawodowej m. st. Warsza
wy, wydaje bilety ulgowe do następu
jących teatrów:

Teatr Mały dnia 3.11 po południa 
„Para nie para.

Teatr Polaki dnia 10.11 po pot. „Dwaj 
panowie B“.
“ Teatr Nowości dnia 9.11 po poł. Kon
cert Filhanmomji Ludowej, ul. Bielań
ska Nr. 5.

Sala Konserwatorjum dnia 10.11 kon
cert Orkiestra Filhannonji Ludowej i 
Chór kapeli ludowej prof. Kazury.

Teatr Narodowy dnfia 5.11 „Wiosna 
narodów11 (wieczorem).

Operetka L. Messal dnia 8.11 12.11
na pierwsze przedstawienia.

CZASOPISMA NADESŁANE
Ukazał się zeszyt lipcowy miesięcznika 

„Handel Zagraniczny", zawierający szcze
gółowe dane, dotyczące handlu zagranicz
nego Polski z uwzględnieniem handlu przez 
Gdańsk i Gdynię za m. lipiec 1929 r. oraz 
dane porównawcze od 1 stycznia dn. 31 
lipca 1929 r. i 1928 r.

Trzydziesty siódmy zeszyt „Świata11 przy
nosi oświetlenie wypadków palestyńskich, 
pióra p. J. Rogali, znanego beletrysty, któ
ry niedawno wrócił z Jerozolimy. Mapa 
ilustruje kierunek rozruchów arabskich. 
Dzieje rewolucji w Afganistanie opowiada 
p. R. Boinet, dyrektor szkoły francuskiej w 
Kabulu. Kornel Makuszyński atakuje „Mon
te Gevonto". Eustachy Czekalski kreśli o- 
brazek z letniska p, t. „Wesoły wilk11. Po
za tern znajdujemy wiązankę feljetonów i 
artykułów literackich, artystycznych, teat
ralnych i sportowych. Zgórą sto ilustracji 
zdobi ten bogaty w treść zeszyt.
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CASINO g
Q I Bilety ulgowe, passe partout nieważne I q

Q Znakomita tragiczka, genjalna p
b  Chinka

g ANNA MAY WONG
O w potężnym dramacie erotycznym 

reżyserji R. EICHBERGA p. t.

§ MOTYL BRUKOWY
m XO3CaXCr00'XYXiD0000CXX31

Z GŁODU I ZIMNA
Na rogu ni. Marszałkowskiej i Ś-to-Krzy- 

żkiej npadła na chodnik I straciła przytom
ność 21-letnia Franciszka Suwała, bezdom
na i bezrobotna. Lekarz Pogotowia stwier

dził, że przyczyną zasłabnięcia było wycień
czenie z głodu 1 z zimna. Po udzieleniu po
mocy, nieszczęśliwą przewieziono do szpi
tala Dz. Jezus.

STRZAŁY NA POWĄZKACH
Nocy ubiegłej o godz. 2, będący w obcho

dzie post. 5-go komisarjatu Stefan Rogow
ski, zauważył jakiegoś podejrzanego męż
czyznę z kwiatami, który przełaził przez 
parkan cmentarza powązkowskiego. Na wi
dok przedstawiciela władzy nieznajomy

zaczął uciekać. Po trzykrotnem ostrzeżeniu 
stój! post. Rogowski wystrzelił z rewolwe
ru w kierunku uciekającego lecz chybił. 
Rabuś porzucił kwiaty ora* zdjął palto, by 
móc swobodnie uciekać i — korzystając z 
pustkowia i słabego oświetlenia — zbiegł.

PODATKI GO ZABIŁY
O godz. 6 m. 30, gdy wszyscy domowni- 

ey byli jeszcze pogrążeni we śnie, 42-letni 
Jeruchta Miński w mieszkaniu własnym, 
przy ul. Długiej 53, wstał, włożył na bieli
znę palto, poczem otworzywszy okno wy
skoczył z 3-go piętra na asfalt podwórza. 
Silny odgłos spadającego ciała zaalarmował 
dozorcę, ten zaś pobudził domowników: 
Przybyły lekarz Pogotowia skonstatował u 
Mińskiego ogólne potłuczenie oraz pęknię
cie podstawy czaszki. Po opatrunku, despe
rata w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala na Czyste, gdzie w godzinę późnie) 
życie zakończył. Denat pozostawił żonę 
pięcioro drobnych dzieci. Miński już od 
pewnego czasu zdradzał objawy silnego

zdenerwowania z następujących powodów, 
Miński był właścicielem magazynu ubiorów 
damskich, przy ul. Długiej 25. Zastój w han
dlu spowodował, że kupiec zadłużył się w 
podatkach oraz nie regulował zobowiązań 
względem swych dostawców. Najbardziej 
— według zeznań rodziny — gnębił go hur
townik manufaktury Chmielnicki z ul. Gę
siej, W ostatnich kilku tygodniach Mińskie
mu zajęto , za zaległe podatki — ubrania w 
sklepie oraz rzeczy * pięciopokojowego 
mieszkania, pozostały tylko łóżka i szafy. 
Taki stan doprowadził kupca do silnego 
rozstroju nerwowego, skutkiem czego na
stąpiła katastrofa. Rozpacz żony oraz osie
roconych dzieci jest straszna.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Manolescu" z Mozżuchinem, Bry

gidą Heim i Ditą Parło.
Astra (Dzika 51): „Dolores".
Casino: „Motyl brukowy11 z Anną May 

Wong.
Capitol: „Z dnia na dzień" — Goetla z 

Gawęcką i Brodziszem.
Colosseum: Kino pod bojkotem.
Filharmonja: „Dama w szkarłacie".
Miejski: „Panienka z objektywem11.
Nowości (Bielańska 5): „Noc miłosna 

skazańca”.
Pan: „Z dnia na dzień" — Goetla z Ga

węcką i Brodziszem.
Palace: „Manolescu11 z Mozżuchinem, Bry

gidą Heim i Ditą Parło.
Quo Vadis: „Ich czworo" z Clioe Brook
Splendid; „Śpiewalący błazen" z Al Jol- 

scnem.
Stylowy: „Przebudzenie" z Vilmą Bauky
Światowid: „Cohn i Kelly w haremie".
Wodewil: „Parada żołnierzyków".
Wisła (Tamka 34): „Adjutant”.
Bajka (Żelazna 61): „Noce wiedeńskie",
Hollywood (Hoża 23): „Męczennica".
Italja (Wolska 32): „Ostrożnie z kobietą1
Kometa (Chłodna 47): „Ostatni romans".
Lux (Elektoralna 21): „Gehenna miłości"
Mewa (Hoża 38): „Grzesznica z Mont

parnasse”.
Muza (PI. 3-ch irzyży): „Ponad Śnieg”.
Praga (Targowa 71): „Zapomniane twa

rze”.
Sokół: (Marszałkowska 69): „Pustynia w 

płomieniach”.
Tombola (Marszałk, 34): „Marynasz słod

kich wód”.
Tęcza (Przejazd 9): „Szachownica serc”.
Trianon (Sienkiewicza 8): „W szponach 

djablicy”
Uciecha (Złota 72): „Miłość kozaka".

Znicz (Śniadeckich 51): „W szponach 
djablicy”.

KINEMATOGRAF M I E J S K I
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o g. 6.30, w sobotę, niedzielę 
i święta o 5 pp.

Dla młodzieży dozwolone. 
Przezabawna ulubienica publiczności 

BEBE DANIELS 
w pełnym humoru i werwy filmie p. t.

PANIENKA Z OBJEKTYWEM
Codziennie o 12 i o 5 pp. w soboty, 

niedziele 1 święta tylko a 12 pp. 
SEANSE POPULARNE.
Cena biletu 20 groszy.

K i* . WISŁA TAMKA 34 
▼is a vis Cyrku

„ A D J U T A N T "
dramat miłosny adjutanta cara 

W roi. gł.: C arm en Boni I Iw an H oztuchfn .
Następny program:

Perła ekranu polskiego Jad w ig a  Smo- 
sa rsk a  w filmie. „T ręd o w ata11. 

Uwaga: W piątek dn. 1.XI od godz. 
12—2.30. Poranek dla młodzieży. 

Wspaniały film: „H o n te  S an to ” 
Ceny popularne.

nowości?̂
Potężny dramat miłości i bohaterstwa

NOC MIŁOSNA
SKAZAŃCA

W rolach głównych: GBsta Ekmatl, Cl-
rina Bell I Suzy Vernon.

Na scenie rewja. Udział biorą:
Betcherowa, Janecki 

i Urbańska.

xocooncoooocnoracnonfnDoooo
R  Klno-Tea tr   ̂ H J T R A-* 8
q  NA EKRANIE:
8  K W IA T ZŁOTEGO ZACHODU

W rolach głównych: Mary Aator — 
Gilbert — Roland.

NA SCENIE:
REWJA pod kierownictwem 

EDWARDA REJA 
oraz BALET Lewandowskich,

Anons: Dnia 2 listopada — Wielki film 
o miłości i sławie DOLORES.

Dojazd tramwajem Nr. 1, 8, 2a, 2. _
axx5oncmjx:ocoooooocxxx)jooo

„WODEWIL”
Pierw szy  sea n s  d la  m ło d z le ly  dozw olony

W ILLIA M  BOYD
I B E S S IE  LOVE

w  p rzep ięknym  radosnym , em ocjonującym  
filmie

PARADA
Żo łnierzykó w

P A W  C A P I T O L
N. Świat 40 Marszałkowska 125
Pocz. o godz. 4.30. Pocz. o godz. 4.

Największy przebój kinematografji I

„Z DNIA NA DZIEŃ”
Reżyserja: Jó z e f  Lejtes

Scenarjusz: F erdy nan d  6 o e te l 
W rotach głównych: M arja G orczyńska, 
Ire n a  6 aw ęcka , Adam  B rodzisz, W ładysław  
W alte r, Lucjan Żurow ski, Jeż  K obusz, Lech 
Ow ron oraz 10.000-ny tłum statystów. 

Wł. b. Enhafilm.

Z FILHARM0NJI
KONCERT Z. KASSERNA. B. WOLFSTAL 

Z. DYMMEK. M. ŚLINSKI.
Niedawno to było, kiedy p. Zygfryd Kas- 

sern ogłaszał swoje „preludjum” w „Muzy
ce" i zapoznawał publiczność ze 6wemi 
drobnemi, mało znaczącemi pieśniami. Tym 
czasem po ostatnim koncercie na sopran 
(p. Ewa Bandrowska - Turska) z tow, or
kiestry młody autor uczynił wielki krok 
naprzód. Kompozycja jest ciekawa w tre 
ści (tekst T. Micińskiego) urozmaicona glo- 
sowemi efek.ami mormoranda i wokalizy 
(śpiew bez tekst*), zainspirowana nastro
jem III symfonji Karola Szymanowskiego. 
Mimo rozwlekłości formy utwór słucha się 
z zajęciem.

Z długiej galerji dyrygientów wysuwają 
się coraz częściej pp. Wclfstal i Dymmek. 
Pierwszy wydaje mi się, że jest więcej zży
ty z operą niż z estradą. Żeby olśnić „Fa
jerwerkiem" Strawińskiego albo „Zara.u- 
strą" Straussa trzeba mieć rękę i siłę ka- 
pelmistrzowską Abendrotha albo Kusewic- 
kiego, a tej p. Wolfstalowi czasem nie 
starcza. P. Dymmkowi dostał się pod opie
kę Wagner i znalazł w młodym dyrygien- 
cie wykonawcę uzdolnionego i gorącego 
wielbiciela. W niedzielę, też prowadził p. 
M. Śliński suitę Purcella w swojej instru- 
mentacji, symfonję Haydna i fragmenty 
Berlioza i Strawińskiego. Koncert niewąt
pliwie uświetnił występ tenora p. A. Koh- 
mana, podobno ucznia Stockhausena. Wy
konanie arji z „Lohengrina” zaimponowało 
nietyle głosem ile świetną, pełną poważnej 
kultury muzycznej i interpretacją.

P. S. Koncerty piątkowe są stale po
przedzane krótką prelekcją przez radjo. 
Prelekcje te, ogromnie pożyteczne, w sen
sie literackim bardzo pięknie opracowane, 
wygłasza p. Karol Stromenger. Tylko w o- 
statniej z nich prelegent przesadził trochę, 
mówiąc o powodzeniu poematów Moraw
skiego w Paryżu. Autor „Nevermore” żyje 
sobie b. skromnie przy ul. Saint Jacques i 
uskarża się często,ż e utwory jego nie mo
gą się dostać na to wielkie targowisko mu
zyczne, które się paryskim ruchem koncer
towym nazywa.

H. D.

Weneryczne, niemoc płclown
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

Dimed. J. Gelbfisz
ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego)
Przyjm. 9 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w.

W i z y t a  4  zł.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro*
światło, leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 36. Przyjm. 9 r —9 w. Wizyta 4 zł.

D r .  E . S z e r e r :

SOCJALIZM
a SJQNIZM

Do nabycia 
w „Księgami Robotniczej" 

Warszawa, WARECKA Nr. 9.
Format kńąż. str. 64. Cena 1 zł.

ZJAZD
KOLEŻEŃSKI

Byli żołnierze 2-gle] b a te rjl 8 pułku
artylerjl p o 1 o w e j z czasów wojny 
1918—20 roku zwołują Zjazd Kole
żeński do Warszawy na dzień 9 i 10 
listopada b. r. Prosimy o podawanie 
wszystkich znanych sobie n a z w i s k  
i adresów pod adresem: Marjan We-
reszczaka, Warszawa—Mianowskiego 
15 m. 2, tel. 64-52.

Komitet orsnnlzicylny.

K O Ł D R Y
REKLAMOWE....................... zł. 23.50
SATYNOWE . . . . . .  . .. 28.50
SATYNOWE p r i m a ................31.—
LIB ER TY ......................................40.—
LIBERTY prim a......................... 50.—
ADAMASZKOWE od zł. 60 do 125.—
PÓŁ WEŁNIANE.......................zł. 75.—
WEŁNIANE p rim a...................... 100.—
JEDWABNE ............................. 120.-

GWARANTOWANEJ JAKOŚCI

F I R A N K I
taniej niż wszędzie.

Fr. Macie jowski
129 Marszałkowska 129.

CYRK £)ziś:
o 4-ej i 8*ej m. 15 

powtórzenie
W spaniałego Widowiska 

programu
Jubileuszowego.

Atrakcje Kontynentalne
tylko przez m. listop. by uświetnić

10-tą ROCZNICĘ CYRKU.
DZIECI o 4-ej płacą połowę. JUTRO 

2 przedstawienia.

Pociąg pospieszny jedzie 10 
godzin, sam olo t przebyw a tę 

d rogę w  2 godziny.
Podróżuj tylko samolotem

Bilety i informacje w biurach Polskich 
Linij Lotniczych ,,LOT" oraz w biu
rach „Orbis", „Wagons-Lits" i t. d. 
Bydgoszcz, Katowice, Kraków, Lwów, 

Poznań, Warszawa, Gdańsk, Brno 
i Wiedeń.

Weneryczne leczenie,

Dr. M. A L T F  E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
Niezamożnym ceny lecznicow e.

k ^ o n I k a
STAN POGODY. ,

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszy: Przeważnie chmurno i mglisto,
na wschodzie oPlski możliwy jeszcze dro
bny deszcz, pozatem w ciągu dnia przeja
śnienia. Spadek temepratury do przymroz
ków nocnych. Słabe wiatry miejscowe.

Zebrania kontrolne. W sobotę, 2 listopa
da, w kolejnym dniu zebrań kontrolnych 
szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia 
w Warszawie, winni stawić się: 1) przyna
leżni ewidencyjnie do P. K, U. Nr, 1 (III 
komisarjat), urodzeni w r, 1889, nazwska, 
których rozpoczynaj ą się od T do Z i (IV 
komisarjat), ur. w r. 1889 (od S do Z) — 
komisjach kontrolnych, mieszczących się w 
koszarach Blocha, Al. 3-go Maja 7, 9 i 11.

2) przynależni ewidencyjnie do P. K. U. 
Nr. 2: (XIII kom.), ur. w r. 1889 (od K 
do P) — w komisji w koszarach P. K. U., 
bud. Nr. 1 ul. Szeroka 3.

3) przynależni ewidencyjnie do P. K. U. 
Nr. 3: (XV kom.), ur. w r. 1889 (od R do 
Z) — w komisji w koszarach 1-go szwadro
nu taborów, ul. U-go Listopada Nr. 13a, 
oraz

4) przynależni ewidencyjnie do P. K. U. 
Nr. 4 (VI kom.), ur. w r. 1889 (od S do Z) 
— w komisji Nr. 1 (lokal P, K. U ul. Sze
roka 3) i (VII kom,), ur. w r. 1902 (od F 
do J) — w komisji Nr. 2 (koszary Blocha 
AL 3-go Maja Nr. 7, 9 i 11).

Spis poborowych rocznika 1909. Jutro, 3 
listopada, w kolejnym dniu spisu poboro
wych rocznika 1909, winni stawić się w »e- 
kcji wojskowej magistratu (Senatorska 6) 
w godz. od 9 do 15 wszyscy, nazwiska któ
rych rozpoczynają się na literę M„ za
mieszkali w komisarjatach P. P. od I-go 
do VI-go włącznie.

Winni niedopełnienia obowiązku osobi
stego zgłoszenia się lub utrudniania innym 
wypełniania tego obowiązku, będą karani 
grzywną do 500 zł. lub aresztem do 6 ty
godni, albo obiema temi karami łącznie.

Odczyt o Hiszpanji. Koło Polsko-Włoskie 
im. Leonarda da Vinci zorganizowało pierw, 
aze w Polsce publiczne kursy języka hisz
pańskiego. W poniedziałek dnia 4 listopada 
r. b. o godz. 8 wiecz. (Marszałkowska 117 
m, 9) otwiera swoją sekcję hiszpańską ilu
strowanymi przezroczami odczytem p. Mie
czysława Skrzetuskiego p. t.: „Znaczeni* 
podróży i wrażenia z podróży po Hiszpa
nji".

Z teatrów świetlnych
„PAŁACE" — MANOLESCU.

Nie można twierdzić, aby Manolescu był 
obrazem o wielkiej wartości artystycznej, 
można natomiast z całą stanowczością przy
znać, iż należy on do rzędu obrazów bar
dzo „biorących” publiczność. Publiczność 
naogół lubi i filmy kryminalne i typy kry
minalne, a film powyższy obu tym warun
kom odpowiada. Dla zrównoważenia glory
fikowania „bohaterstwa" przestępcy (boć 
ttudno nazwać inaczej Manolescu) da
no w końcowych scenach filmu szereg mo
mentów umoralniających i skruchę bohate
ra. Skrucha ta wypadła coprawda dość 
blado i mniej przekonywująco, niż odrucho
we oburzenie przestępcy, w odpowiedzi na 
wydanie jego towarzysza policji, ale pub
liczność lubi „łezkę skruchy" i z zadowo
leniem opuszcza kino.

Jeśli mówić o 6amym temacie, jest on 
dość zużyty, gdyż dramatów „zgranych" 
niebieskich ptaków i tragedji niedocenio
nych pomocnic bandytów, oglądaliśmy już 
kilka tuzinów. Wykonanie techniczne ratu
je treść. Akcja toczy się ciekawie, barw
nie, przenosi się z Paryża na Riwjerę, to 
znów do Berlina czy Florencji, tu się biją 
naturalistycznie, tu się całują namiętnie, tu 
omal że się nie mordują. Są i wagony sy
pialne, w filmach symbolizujące erotyzm I 
wspaniale odegrane sztuczki oszusta, i ład- 
r.e widoki. Największą jednak bezsprzecz
nie wartość obrazów stanowi gra aktorów: 
najwspanialej skojarzonej pary gwiazd eu
ropejskich: Brigidy Heim i Mozżuchina. O 
lepszej parze, o większej subtelności gry, 
o rozleglejszej skali mimiki trudno pomy
śleć. Chyba jeden Conrad \'eidt mógłby być 
jeszcze lepszvm partnerem „niesamowite!" 
Brigidy, łka.
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KONGRES PRAWA MIĘDZYNARODOWEGO

W Nowym Jorku odbył się ostatnio 
Kongres pTawa międzynarodowego. Za 
stołem prezydjalnym siedzą (od lewej): 
Asser (Holandja), Simons (Niemcy),

Scott (St. Zjednoczone), prezydent Root 
(St. Zjedm. — przemawia), de Fischer 

(Belgja) i de Lapradelle (Francja).

T E A T R  i M U Z Y K A

D ziś u  t e a t r a c h  m ie js k ic h
Wielki

o 8 w. „T o s k a" 
Narodowy

o 8 w. „Wiosna narodów w cichym 
zakątku"

Nowy
o 8 w. „Adwokat i róże"

Letni
o 8 w. „Wywczasy donżuana"

TEATR ATENEUM (ul. Czerwonego 
Krzyża 20). Dziś o godz. 8 wiecz. po 
raz 21-ty „Hinkemann" Tollera. W pró
bach amerykańska komedja Dymowa 
„Bronx-Express". Ulgowe bilety do tea* 
tru Ateneum sprzedaje Księgarnia Ro
botnicza, Warecka 9 i Kultur-liga, Le
szno 40.

Teatr Wielki daje dziś wieczór „Toscę" 
t  występem gościnnym znakomitego tenora 
Jana Kiepury w partjl Cavaradossiego i po 
raz pierwszy pod batutą dyr. Stermicha .  
Valcrociaty.

Grana będzie w sobotę opera Bizeta „Po
ławiacze pereł".

Teatr Narodowy. Dziś wraca na afisz 
„Wiosna narodów w cichym zakątku** etale 
grywana przy wypełnionej widowni. Ju tro  
i dni następnych „Wiosna narodów w ci
chym zakątku".

T eatr Letni. „Wywczasy donżuana**.
W niedzielę o godz. 4 popoł. po cenach 

zniżonych „Proces Mary Dugan".

Teatr Polski. Dziś i jutro „Pan Topaz".
Teatr Mały, Dziś o godz. 4 po południu 

po cenach zniżonych „Koniec Pani Chey- 
ney“.

Wieczorem „Olimpja" Molnara.
W niedzielę o 4 popoł. po cenach zniżo

nych „Para nie para”.
Operetka L. Messal, Mamzałkowska 114. 

Dziś i codziennie „Złociste marzenia".
Teatr „Morskie Oko”, Jasna 3. Codzien

nie wielka, inauguracyjna rewja p. t. „Cała 
Warszawa", która na premjerze doznała 
entuzjastycznego przyjęcia.

Teatr ,,Qui Pro Quo". Jeszcze tylko dz i 
jutro i w sobotę „Kochajmy się".

Teatr ,,Elizeum". „Mirla Efros".
Teatr „Mignon". Rewja „Teraz albo ni

gdy".
Teatr „Chochlik", Chłodna 49. Dziś i co

dziennie ,J*od gazem".
Z Filbarmonjf. Dziś, w piątek, odbędz:t  

się poranek, poświęcony Chopinowi i Mo
ri iuszc®. Dyryguje p. Ozimióski. Solistami 
będą: artysta opery, p. W iktor Bregy i u- 
'.aientowany pianista, p. Bolesław Wojto
wicz.

Na dzisiejszym koncercie symfonicznym 
wystąpi jako solista, znany skrzypek, Hen
ryk Marteau, który odegra koncert Beetho- 
veca. Orkiestra pod dyrekcją p. Jerzego 
Bojanowskiego odegra koncert brandenbuna 
k! Bacha, warjacje symfoniczne Wertheima 
i „Przygody sowizdrzała" Straussa.

Cyrk Warszawski. Cyrk Warszawski 2 
przedstawienia o godz. 4 i 8 min. 15 w obu 
powtórzenie programu premjery z udziałem 
atrakcji kontynentalnych, by uświetnić 10- 
tą rocznicę cyrku warszawskiego w ciągu 
listopada. O godz. 4 dzieci płacą połowę.

Z E  S P O R T U
DOKĄD DZIŚ PÓJŚĆ?

Boisko Skry: godz. 13 mecz o wejście do 
Ligi Marymont ŁTSG (Łódź), ŁTSG potrze
buje tylko jednego punktu (wynik remiso
wy) do wejścia do rozgrywek finałowych.

Boisko Legji: godz. 10 Czarni — Strza
ła, godz. 11 Makabi — Baon Administrac.

Boisko Orła: godz. 10 OWS. — Drukarz.
Boisko AZS: godz. 10 Robur — Lawina.

Plae marsz. Piłsudskiego: około godz. 12 
zakończenie hiegu sztafetowego Młodych 
Pionierów Radzymin — Warszawa.

Szosa pod Henrykowem; godz. 9.30 bieg 
kolarski 40 kim. Makabi.

Agrykola: godz. 10 zawody na odznakę 
PZLA.

KOBIECY BIEG NAPRZEŁAJ
W niedzielę dnia 3 listopada r. b. na 

zakończenie sezonu lekko - atletycznego 
WRSKO. organizuje wielki międzyklubowy 
kcbiecy bieg naprzełaj.

Bieg ten dostępny jest dla zawodniczek 
klubów robotniczych, jak i niezrzeszony:h.

Dystans biegu wynosi 800 mtr. Badanie 
zawodniczek odbędzie się przed biegiem o 
godz. 9 rano.

Zapisy przyjmują w dalszym ciągu sekre- 
tarjaty Skry, Startu i WRSKO. (ul. Flory 
1, tel. 334-95).

SUKCES HOKEISTÓW POLSKICH W BUDAPESZCIE
- Mistrz Polski w hokeju ziemnym, Lechja 
(Poznań) rozegrała w Budapeszcie mecz z 
Magyar Hockey Club, osiągając zaszczytny 
wynik remisowy 3:3. Do pTzerwy prowa

dzili węgrzy 3:0, lecz ambicja drużyny pol
skiej pozwoliła po przerwie na wyrówna
nie.

CZY WIECIE, ZE...
Klub ligowy, IFC, Katowice zmienił na

zwę na Pierwszy Klub Piłkarski.
Doroczne posiedzenie kobiecej Federacji 

Międzynarodowej, odbędzie się w Berlinie 
28 i 29 grudnia. Polskę reprezentować bę
dzie kpt. Sterba.

Trener PZLA, p. Klumberg, przybył do 
Warszawy i prowadzić będzie zaprawę zi
mową w klubach stołecznych,

Petkiewicz został zaproszony na tournee 
do Ameryki w ciągu zimy. Imprezę powyż
szą organizuje słynny manager amerykań
ski Quindt,

Bieg sztafetowy KOP. i Straży Granicz
nej, dookoła granic Polski, rozpoczęty 12 
ub. m., został zakończony po 17 dniach do
kładnie o godz. 9.14 w dniu 29 b, m,

— Polski Związek Bokserski zamierza 
zorganizować w ciągu sezonu cztery mię
dzypaństwowe mecze bokserskie, a miano
wicie z Austrją, Węgrami, Niemcami i Cze
chosłowacją.

W piątek o godz. 10 w Agrykoli odbędą 
się zawody lekkoatletyczne na odznakę 
PZLA. Zawody te zostaną powtórzone po
raź ostatni w niedzielę o godz. 12.

JESIENNĄ PORĄ...
Jesień owiewa nas smutkiem i melan

cholią. Zmrok wieczorny uspasabia do za
dumy. Myśl przebiega długi szereg lat dro
gi naszego żywota... No,i jak ie? Czy na
sze marzen'a z lat młodzieńczych ziściły 
się chociaż w części? Czy osiągnęliśmy 
wytknięty cel? A zresztą, czy wogóle wy
tykaliśmy sobie jakiś cel i środki dojścia 
do mety? Jakoś nie bardzo się nam po
wodzi... Takie i inne spotykaliśmy prze
szkody... To nas zawiodło, znowu inne nie 
dopisało. Gdybyśmy byli wiedzieli, że... 
albo kto mógł przewidzieć, że... Zawsze 
coś się przeciwko nam sprzysięgało, coś 
nie dochodziło do skutku, coś się załama
ło... A tymczasem mijają lata — i nic. 
Ale, przecież nie wszystko jeszcze skoń
czone?,.. Jeszcze i dla nas słońce wzejdzie, 
zanim „rosa oczy wyje" — jak mówi przy
słowie. Obyśmy za lat trzy, pięć. dzie
sięć, o podobnym wieczorze jesiennym nie 
rozmyślali tak samo, jak dzisiaj!

Zacznijmy działać. Na razie na małą ska
lę, ale trzeba nareszcie, do licha ciężkiego, 
coś realnie przedsięwziąć, aby nasze nadzie
je na lepsze, spokojniejsze jutro miały ja
kiś grunt, nie były czczemi fantazjami.

Jeżeli trochę, chociaż trochę poskromimy 
nasze miłe, wygodne przyzwyczajenia i za
chcianki, jeżeli nieco mocniej ściśniemy w 
garści nasz ciężko zapracowany grosz, je
żeli powiemy naszemu marnotrawstwu gro
sza — basta! i jeżeli od dzisiejszego dnia, 
co miesiąc, jak w zegarku, będziemy odno
sili do P. K. O, kilkanaście lub kilkadzie
siąt złotych na ubezpieczenie życiowe — 
to po latach kilkunastu będziemy posiadali 
kilkanaście tysięcy złotych, własnych pie
niędzy — na stare lata.

Sposób prosty i skuteczny. Wszystko in
ne może zawieść, jak już nas nieraz zawo
dziło, ubezpieczenie przyszłości napewno nie 
zawiedzie. Więc? Nie czekajcie okazji, ale 
poprostu dzisiaj w pierwszym lepszym od
dziale pocztowym zawrzyjcie ubezpiecze
nie życiowe w P. K. O.

Inaczej czeka was los, ot tego tam ta  o- 
knem, podrzucanego przez wiatr, liścia je
siennego.

M. Cz

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.
10.15 Nabożeństwo z Katedry Poznań

skiej, 11.58 — 12.10 Sygnał czasu x W ar
szawskiego Obeerwatorjum Astronomiczne
go. Hejnał z Wieży Marjackiej w Krako
wie. Komunikat meteorologiczny. 12.10 I o- 
ranek symfoniczny z Filharmonji Warsz. 
organizowany przez Wydz. Oświaty i Kul
tury Magistratu m. st. Warszawy wespół z 
Dyrekcją Koncertów Symfonicznych. Wy
konawcy: Orkiestra filharmoniczna pod
dyr. Józefa Ozimińskicgo, Wiktor Breg» 
(tenor) i Bolesław Wojtowicz (fortepian). 
14 00 — 16.00 Przerwa. 16.00 Komunikat 
Głównego Związku Straży Polarnych. 1615 
— 17.15 Koncert z płyt gramofonowych. 
17.15 „Przodkowie słoni" — wygł. p. Fe
liks Frankiewicz. 17,40 Koncert Orkiestry 
Dyrekcji Tramwajów Miejskich pod dyr 
Leona Cymermana. 19.09 Rozmaitości, oraz 
komunikat Tow. Zachęty do Hodowli koni 
w Polsce. 19.25 „Z prze+yć i dziejów Na
rodu". 19.58 — 20.05 Sygnał czasu z W ar
szawskiego Obserwatorium Astronomiczne
go. Odczytanie programu na dzień następ
ny 20.05 Pogadanka muzyczna — wygł. 
p. Karol Stromcnger. 20.15 Transmisja kon
certu z Filharmonji Warsz. Wykonawcy: 
Orkiestra filharmoniczna pod dyr. Jerzego 
Bojanowskiego i Henryka Marteau (skrzyp
ce).

JUTRO.

8.45. Dzień Zaduszny. Transmisja Mszy 
z Katedry Poznańskiej. 11.58 — 12.05. Sy
gnał czasu z Warszawskiego Obserwator
ium Astronomicznego. Hejnał z Wieży Mar
jackiej w Krakowie, 12.05 — 13.10. Kon
cert z płyt gramofonowych. 13.10. Komuni
kat meteorologiczny. 13.20 — 15. Przerwa. 
15. Komunikat gospodarczy. 15,20 — 16.20. 
Przerwa. 16.20. Komunikat Komitetu Floty 
narodowej. 16.35. „Skrzynka pocztowa",
17. Transmisja z cmentarza Rossa w Wilnie.
18. Program dla dzieci z Krakowa. 19. Roz- 
ma:‘ości. 19.25. Giełda rolnicza. 19.40 -— 
19.58. Przerwa. 19.58 — 20. Sygnał czasu 
z Warszawskiego Obserwatorjura Astrono
micznego. 20.00 — 22.00. Dzień Zaduszny. 
22.00. Komunikaty: meteorologiczny, poli
cyjny, sportowy, wiadomości bieżące, oraz 
Komunikaty Polskiej Agencji Telegraficz
nej (P. A. T.).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Z WCZORAJSZEJ GIEIDV
Dolary notowano oficjalnie 8.89, prywat

nie zaś 8.90. Dewizy New-York dzisiaj nie 
notowano. Tranzakcje kablem New • York 
przeprowadzano między bankami na 891.75 
zł. za 100 dolarów. Dewizy europejskie u- 
trzymały się naogół w granicach wczoraj
szych. W obrotach międzybankowych pła
cono za dewizy Gdańsk 173.93, a za dewi
zy Berlin 213.34. Za ruble złote płacono pry 
watnie 4.63, za czerwońce sowieckie 1.67 
dolarów.

Obroty na rynku akcyjnym były nieco 
większe, usposobienie mocniejsze. Podnio
sły się: Bank Polski z 163.00 na 165.00, Lil- 
popy z 27.00 na 27.50, Starachowice z 21.50 
na 22.00, Haberbusch z 103.00 na 105.00, 
„Siła i Światło" z 106.00 na 107.00. W 
dziale pożyczek państwowych obniżyła się 
5 procentowa Premjowa Pożyczka Dolaro
wa z 64.75 na 63.50, nieco niżej notowano 
również 4 procentowa Premjową Pożycz
kę Inwestycyjną. Wszystkie inne pożyczki
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NA 10 LISTOPADA B. R.
już wyszła nakładem Sekretariatu Ge
neralnego CKW. PPS broszura:

W, KIELECKI,
„W DWUDZIESTĄ PIĄTĄ ROCZNICĘ 
POCZĄTKU ZBROJNEJ WALKI PJ.S, 

Z CARATEM"
z przedmową tow, Tomasza ARCI* 
SZEWSKIEGO,

Cena broszury 20 groszy. Zamówię* 
nia należy kierować do Sekretariatu 
Generalnego CKW., Warecka 7, lub do 
Księgami Robotniczej, Warecka 9.

C z y ta jc ie
„ P O B U D K Ę *

PAMIĘTAJ PO WYPŁACIE
nabyć szczęśliw y los

w kolekturach J . Haładejowej znanych

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA?
— WSTĄP MA CHWILE!"

Warszawa: Nowy Świat 69 
Krak. Przedm. 87

do s z c z ę ś c i a ,  
dobrobytu i ma

jątku otrzyma każdy, kupując los do 
20 Loterii Państw, w k o le k tu r z e

W ł. P e l c a
M a r sz a łk o w sk a  Nr. 82 ,

tel. 121-68. 283-93. 
Ciągnienie I kl. już 14 i 15 listopada.
Cały los zł. 40,Vs losu 20 zł., V4 losu 10 zł. 
Zamiejscowym wysyła się po otrzyma
niu zamówienia. Konto P.K.O. Nr. 17323

Okręgowa Dyrekcja Kolei Państwowych 
w Warszawie podaje do wiadomości, ż* o- 
głoszone w urzędov'ym rozkładzie jazdy wy
dawnictwa Ministerstwa Komunikacji na o- 
kres zimowy 1929 — 30 roku na oddzielnej 
kartce koloru różowego częściowe zmiany 
w rozkładzie jazdy pociągów pasażerskich 
na linjach: Warszawa — Kalisz — Poznań, 
Warszawa — Toruń, Warszawa — Kutno — 
Strzałkowo — Poznań 1 W arszawa— Kra
ków, wzgl. Katowice obowiązywać będą nie 
od 1 lecz dopiero od 11 listopada t. b.

FLANELE deseniowe od Zł. 1.80
JEDWABIE wzorzyste do prania „ „ 2.70
FLANELE z jedwabiem .. „ 3.60 
PODSZEWKI jedwabne .. „ 3.90 
ADAMASZKI podszewkowe „ „ 4.20
P0PELINY jedwabne 4.80
T0ILE de SOIE „ „ 11.90

(emekemelcemei

SUKNA damskie 140 c/m szer. czyst wełn. od zł. 14.50 
MATERJAŁY na jesionki damskie „ „ 18.— 
MATERJAŁY »a jesionki męzkie „ „ 19.50

w

KAPY na łóżka » od zł. 8.75

RESZTKI za bezcen.

Z. SLIWERSKI i S*
AL. JEROZOLIMSKIE 17

WARSZAWA

a

KTliRA 2  PAN
chce się zaopatrzyć ta
nio w elegancką to
rebkę niech tię pofa
tyguje do pracowni ga
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

te l  420-86. 
T o r e b k i  wieczorowi, 

teki, portfele 
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0, 
1, 3, 4. 22,6. Prosimy 

się przekonać.

Ogłoszenia drobne

Patefony, Par- lofony,
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł 
k o w s k a  68. t

Dlnro  6 do 10 *r l u i c  łokieć. Spła
ty po 35 zł. miesięcz
nie. Zadatku 100 zł- 
Nad rzeką 24 kim. od 
Warszawy, obok ma|ą- 
cej się budować kolej
ki elektrycznel, obec
nie 4 kim. od stacji; 
Komunikacja autobuso
wa z Warszawy na 
miejsce uruchomiona. 
Marszałkowska 83 m. 4. 
tel. 128-81.

A) NIEOGRANI
CZONA praktyka
warsztatowa, teerja. , 
wszystko za 110 zło-' 
tych. w szkole samo
chodowej inżyniera Za
krzewskiego, Srebrna 
14.

W ieczo ro w e  T
kroju i szycia na Woli. 
Zapisy; Mokotowska 55. 
od 10—2 biuro Zarządu 
T. O. K.

HEBLE gwaranto
wane. Raty według 
budżetu kupującego. 
Proszę sprawdzić. Zło-
*a druga brama.

Robotnicy 
popierajcie 

swoje pismo 
codzienne

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie' z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za"wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm, 
gr. 30. drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaitowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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